
Wydanie poranne.

P r z e d p ła ta .
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w Krakowie: miesięcznie 
kor 2-—. Za odnoszenie 
d* mieszkania dopłaca się 
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Wydanie poranne.

P r z e d p ł a t a .
na „Glos Narodu" wynosi: 
an prowincji: miesęcznie
kor. 2.40. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie : 10
koron. W innych państwach 

kwartalnie koron 12-—.

Numer pojedynczy zwykły 
10 hal.

Numer z dodatkiem powie­
ściowym 16 hal.

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. Jan S t r y c h a r s k i  w biurze inseratowem „Głosu Narodu" przy ul. św. Jana 1. 3 (parter.) 
Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, — za każdy następny raz 12 halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy, od wiersza za każdy raz. — Śluby, 
■ekrologi etc. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 

nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Yarenne 38.
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Kampanja półurzędowa przeciwko Izbie poselskiej. — 
Czesi i dr Kiirber. — Pogłoska o jego dymisji i no­

wym gabinecie.
Nasz korespondent wiedeński {Mm.) p isze :
Uwagę powszechną zwraca fakt, że narzeka­

nia na warcholstwo parlam entu i groźbę rozwią­
zania Izby poselskiej szerzy obecnie prasa pół- 
urzędowa wiedeńska i te  dzienniki, które p ra­
gną za półurzędowe uchodzić. Wogóle cała ta  
kam panja, prowadzona w prasie wiedeńskiej 
przeciwko Izbie nosi aż zbyt wyraźne znamiona 
inspiracji przez biuro prasowe w prezydjum mi­
nistrów , inspiracji, dziwnie tajemniczej, nerwo­
wej i zgorączkowanej.

Izba poselska bowiem — wbrew wieściom, 
przez biuro prasowe rozsiewanym — chce p ra­
cować; nie ulega wątpliwości, że prowizorjum 
bndżetowe do dnia 17 grudnia uchw ali; pewnem 
też  jest, że po kwiecień 1902 r. uchwaliłaby — 
acz większością niewielką — budżet.

Tymczasem cała kampanja przeciwko Izbie 
robi wrażenie, że dr Koerber pragnie rozwiąza­
n ia Izby, pragnie rządzić parę miesięcy bez p ar­
lamentu

P ytać się tedy  trzeba o przyczyny tak  dzi­
wacznego na pozór postępowania? Odpowiedzi 
nie brakuje. Obrońcy rządu twierdzą, że pono­
wne wybory skruszą opozycję i dadzą gabineto- 
w  zdecydowaną większość. Rzeczywistość uczy, 
że byłaby to próba zawodna; nowych wyborów 
pragną jodynie żywioły skrajne, gdyż one wy­
szłyby z wyborów, wzmocnione liczebnie i poli­
tycznie.

Inni udaiący dobrze powiadomionych, u trzy­
mują, że z wiosną A ustro-W ęgry wkroczą do 
A lbanji pod pozorem przywrócenia zakłóconego 
tam że porządku. Czynniki decydujące wolałyby, 
żeby w tym  momencie, zamiast parlamentu, tro ­
nował absolutystyczny paragraf 14.

Tymczasem — j a k  s i ę  d o w i a d u j e m y  
z p o w a ż n e g o  ź r ó d ł a  — przyczyna kampanji 
d ra  K oerbera przeciwko Izbie poselskiej jest 
zgoła inną.

Oto Czesi, poparci przez m agnaterję zacho­
wawczą, dali do zrozumienia w kołach najwyż­
szych, że i prowizorjum budżetowe i budżet 
uchw alą każdemu innemu gabinetowi, aniżeli dr. 
Koerberowi, którego nazwisko widnieje na ordo- 
nansie, znoszącym rozporządzenia językowe cze­
skie.

Od chwili wydania listu pasterskiego bisku­
pów austrjackich, listu, potępiającego ruch „Precz 
z Rzymem", wiadomo także, co k ier myśli o ga­
binecie dra K oerbera , gab inecie , k tóry  owego 
ruchu nie zw alcza, lecz przeciwnie, z nim pa­
ktuje. Ów list je s t dowodem, że centrum kato­
lickie w Izbie poselskiej daleko chętniej poprze 
każdy inny gabinet, niż dra Koerbera.

Niemcom liberalnym dr K oerbr przypada do 
gustu, lecz skompromitowaliby się niesłychanie, 
gdyby na jego dymisję odpowiedzieli obstrukcją. 
P r  K oerber widzi zatem jasno, że zbliża się — 
może już za dni kilka — chwila, gdy korona 
stanie w bec alternatyw y: a l b o  p a r l a m e n t  
p r a w i d ł o w o  p r a c u j ą c y ,  a l b o  d a n i e  
d y m i s j i  d r o w i  K o e r b e r o w i .

W ybór prosty i łatw y
Ale nie dzisiejszego naczt lulka rządu. J e ś t  

gh bardzo ambitny i bardzu żądny władzy, po­
mimo, że co chwila zaręcza każdemu o znużeniu’ 
o chęci złożenia urzędu i pozbycia się trudów. 
Z ambicją osobistą łączy plany, daleko sięgają­
ce, przekształcenia maszyny państwowowej środ­
kam i administracyjnymi na aparat centralIsty- 
czno-germ am zarrjny. Jeżeli nie A leksander Bach, 
to w każdym razie Antoni Schmerling je s t jego 
ideałem. Uważałby tedy za wielki błąd polity- 
ozny, za krzywdę, wyrządzaną A ustrji, gdyby 
dopuścił do swego upadku.

Cała gra tedy  zasadza się obecnie na tem, 
czy dr K oerber zdoła prędzej Izbę rozwiązać pod 
pozorem, że ta  ostatnia nie chce pracować, czy 
też  żywioły jem u przeciwne potrafią doprowa­
dzić do utworzenia nowego gabinetu.

Zdaje się przecież, że wy wróżymy trafnie, 
przysądzając zwycięstwo drowi Koerberowi, jako 
tem u, k tóry  obecnie trzym a w rękach wszystkie 
nici maszyny państwowej.

r. mm
Nasz korespondent wiedeński ( Mm.) p isze : 
W rocławska „Schlesische Zeitung", jeden 

z najbardziej zaciekłych organów hakatystycznych 
wzywa hr. Biilowa, by w W iedniu domagał się 
nagany dla m arszałka Andrzeja br. Potockiego 
i burm istrza krakowskiego Friedleina za to, że 
się ujęli za skazanymi w procesie gnieźnieńskim.

Dziennik niemiecki katolicki „Neisser Zei- 
tung“przj pominą, że stary  burm istrz wrocławski 
Beuder i wysocy urzędnicy pruscy publicznie na­
wołują do składek na ruch antyaustrjacki „Los 
vun Rom". Twierdzi więc, że na niżej przytoczony 
artyku ł „Schlesischer Zeitung" gazety austrjackie 
powinny odpowiedzieć Jakim  arty k u łem :

Schlesische. Zeitung.
Koła polbkie zbierają na 

„ofiary" wrzesifiskie skip 
dki. Że również i polski 
powieściopisarz Sienkie­
wicz, gorąco wychwalany 
przez prasę niemiecką, o- 
głosił odpowiednią ode­
zwę, przeładowaną gwał- 
towneini napaściami na 
rząd pruski, można po­
minąć milczeniem, gdyż 
Sienkiewicz jest osobą pry­
watną. Inaczej przecież 
trzeba się zapatrywać na 
postępowanie osób, mają­
cych stanowiska publi 
czne. Prezydent miasta 
Krakowa dr Friedlein ro­
zesłał arkusze składkowe 
między urzędników magi­
stratu krakowskiego na 
korzyść skazanych w Gnie­
źnie Polaków i Polek, a 
marszałek krajowy gali­
cyjski Stanisław hr. Ba- 
deni, brat osławionej pa­
mięci byłego prezesa mi­
nistrów austrjackich, na 
ten sam cel dał tysiąc 
koron. Co za wrzawę pod­
niosłyby przyjazne Pola­
kom dzienniki naszego 
centrum, gdyby wysoki u- 
rzędnik pruski Giciał dać 
1.000 marek na agitację 
„Precz z Rzymem!“ Wy­
rok sądowy napiętnował 
agitację wszechpolską ja­
ko zbrodnię stanu. Skoro 
zagrani ozni funkcjonarju- 
sze ją  popierają, a na­
wet, jak burmistrz; kra­
kowski, nadużywają' wła­
dzy urzędowej, by w tym 
duchu wywierać nacisk 
na podwładnych, stają się 
winni mieszania w spra­
wy polityczne wewnętrzne 
Prar Zapewne lekkie u- 
pomnienie hr. Btilowa w 
WUdniu wystarczy, by za- 
pobiedz dalszym tego ro 
dzajii nieodpowiednim wo­
bec sojusznika demonstra­
cjom.

Odpowiedz.
Koła niemieckie prote­

stanckie zbierają składki 
na agitację „Precz z Rzy- 
mem“, która jest jawną 
zbrodnią stanu. Że hra­
bia von der Recke-Voll- 
merstein w Kleinburgu pod 
Wrocławiem ogłosił od­
powiednią odezwę, można 
pominąć milczeniem, gdyż 
hrabia jest osobą prvwa 
tną. Inaczej przecież trze­
ba się zapatrywać na po­
stępowanie osób, mających 
stanowiskapubliczne. Star­
szy burmistrz dr Bender 
w Wrocławiu podpisał o- 
dezwę, przesłaną wszy­
stkim urzędnikom magi­
stratu zarządzanego przez 
niego miasta, a wzywają­
cą do popierania pienię­
dzmi ruchu, w Austrji u- 
ważanego za zbrodnię sta­
nu. Także i prezes senatu 
w sądzie apelacyjnym ślą­
skim, p. Fabrizius ofia­
rował na ten cel składkę. 
Co za wrzawę podniosła­
by nasza prasa wszech- 
niemiecka, a zwłaszcza 
„Scbiesische Ztg.“, gdy­
by wysoki urzędnik au- 
strjacki chciał dać skład­
kę na skakanych w pro­
cesie gnieźnieńsk ml Ruch 
„Precz z Rzymem" na­
piętnował jako zbrodnię 
stanu n e s t ę p o a t r o n u  
a u s t r j a c k i e g o ,  który 
przybywa do Berlina. Je­
żeli urzędnicy pruscy po­
pierają ten ruch, a nawet 
wywierają nacisk w tym 
duchu na podwładnych, 
mieszają się w spi awy 
wewnętrzni Austrji. Za­
pewne lekkie upomnienie 
hr. Gołuehow. kiego w Ber­
linie wystarczy by zapo- 
biedz dalszym tego ro­
dzaju nieodpowied »im wo­
bec sojusznik e demonstra­
cjom

Dzielna odpowiedź katolickiej niemieckiej 
„Neisser Zeitung" daje istotnie br. Gołuchow- 
skiemu wyborny m aterjał do noty pod adresem 
Berlina, gdyby Prusom przyszła ochota skarżyć 
się na jęk  katowanego uarodu polskiego.

Z pod zaboru pruskiego.
X a u k a  r  e 1 i g j  i p o n i e m i e c k u .  Z ja ­

kiem zrozumieniem dzieci w niższych klasach 
niemiecki pacierz mówią, niech posłuży następu­
jący  przykład. Przychodzi dziecko do domu i o- 
powiada m a tce : „Myśmy dziś coś tam w szkole 
m ów ili: Name V ater Sohn Geiges — wszak Gei- 
ges, to skrzypce?" — Matkę żal szczery przejął'.

Inne znowu dziecko przychodzi do domu i o- 
powiada, że tam nauczyciel coś mówił, że M atka 
Boska była w komórce. (Prawdopodobnie uczył 
nauczyciel o „Zwiastowaniu N. M. Panny"). — 
Dziecko py ta  s ię : „Za co była M. Boska zam­
knięta w kom órce?" Matka struchlała.

P r e c z  z n i e p o r o z u m i e n i e m !  „Goniec 
W ielkopolski" wzywa do usunięcia nieporozumie­
nia, jak ie  wynikło z tego powodu, że nie je s t  
jeszcze zdecydowanem, kto ma dysponować fun­
duszem  wrzesińskim. P rasa poznańska odsyła pie­
niądze zebrane na ręce kom itetu poznańskiego, 
który  pierwszy dał hasło do składek. „Dziennik 
pozn." decyduje, że składki puwinny iść pod roz­
porządzenie komitetu wrzesińskiego. Nie wiemy, 
kto w tej sprawie ma słuszność. W  każdym ra ­
zie nieporozumienie to powinno być natychmiast 
załagodzonem, zwłaszcza, że na sprawę wrzesiń- 
ską zwrócone są o b e c n i e  o c z y  c a ł e g o  
ś w i a t a .

P r e c z  z t e a t r e m  n i e m i e c k i m .  „Orę­
downik" przypomina wygnanie trupy  berlińskie­
go „U eberbrettiu" z Krakowa i wzywa Polaków 
w Poznaniu do bojkotowania teatru  niemieckiego 
a popierania sceny polskiej.

V a e  v i c t i s !  W  ostatnich dniach rozegrały 
się w Gnieźnie wybory do Rady miejskiej. Po­
lacy za pośrednictwem „Lecha" gniezneńskiego 
stawiali listę swoich kandydatów. L ista ta  prze­
padła ; kandydaci polscy mieli przeciętnie o ja ­
kie 200 głosów mniej, niż kandydaci niemieccy 
(w stosunku 280 do 480.) Gniezneński „Anzei- 
ger" naigrawa się ż tego powodu z klęski Pola­
ków i dowodzi, że Polacy „muszą przyjść teraz 
do przekonania, że Niemcy są panami Gniezna 
i wschodnich kresów."

W  dalszym ciągu jednak „Anzeiger" widząc, 
że zwycięstwo to zawdzięczają Niemcy jedynie 
N i e m c o m - k a t o l i k o m ,  którzy oddali swe 
głosy na żydów niemieckich i protestantów, pro­
jek tu je  kompromis z Polakami i obiecuje nie 
przeszkadzać wejściu ich do Rady miejskiej, jeś li 
spełnią podyktowane przez niego warunki. „Lech" 
odpowiada mu staroniemieckim cytatem : „W szy­
scy uskarżają się na lisa Mykitę, którego za bar­
dzo złośliwą i fałszywa uważają kreaturę"

P r a s a  r o s y j s k a  omawia bardzo szczerze 
sprawę wrzesińską. W  artykule wstępnym, p. t. 
„Mróz i odwilż", gazeta „Now. wr." mówi: „Za­
chodnie marze słowiańskie skute było lodem nie­
mieckim. Pod wpływem życiodamego słońca 
oświaty, dla morza tego nastąpiła odwilż pożą­
dana. Białośnieżna powierzchnia zamgliła się, 
poszarzała, wszędzie potworzyły ... miejsca nie- 
zamarzłe, a w dwóch, czy trzech miejscach, już  
śmiało bujają sine fale słowiańskie. P rusak po­
winien liczyć się Z; prawdopodobną możliwością 
u tra ty  dla swej sprawy narodowej nietylko Ks. 
Poznańskiego, lecz i niektórych części Siąska, 
gdzie Słowiańszczyzna zdawała się zupełnie zar 
traconą".

„Petersb. wied." ogłosiły w całości list Hen­
ryka Sienkiewicza, zamieszczony w „Czasie" k ra­
kowskim z powodu procesu wrzesińskiego.

G ł o s y  p r a s y .  Z prasy zagranicznej w arta  
zacytować jeszcze, — choćby tylko jeden sym-
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patyczny glos w sprawie wrzesińskiej, głos dzien­
nika włoskiego „11 Secolo11 z dnia 22 listopada, 
w artykule, zaty tułow anym : „I Polaccki In di- 
fesa della loro lingua11. A rtykuł ten, omawiający 
całą sprawę w rzesińską, kończy się uwagą, że 

' posłowie polscy mają wnieść protest przed forum 
p arlam entu : „in faccia al mondo dalia tribuna 
del Reiehstag tedesco“ (w obiicze świata z try ­
buny R e i c h s t a g u  niemieckiego). Że zaintere­
sowanie to powstało bez agitacji polskiej, dowo­
dem, iż jako obrońca zacytowany je s t „ v o n  
Dziembowskv“.

I M  ludności katolickiej w mieście Poznaniu,
Od roku 184:0 do. ostatniego statystycznego 

liczenia w r. 1900 wykazuje następująca ta ­
blica :

Rok Katolików Protestantów  Żydów 
1840 49 30 21 prc.
1871 51 36 13 „
1883 16 34 10 „
1 8 9 fP ^  '  60 32 8 „
1900 63 32 5 „

W przeciągu ostatnich 6o la t powiększyła 
się liezba katolików o 14 procent, ewangielików
0 2%  a liczba żydów spadła o 16%. AV Pozna­
niu mieszka obecnie 117.000 ludzi, to jes t kato­
lików 73 7 1o, ewangielików 37.000 i żydów 
5.990. W  liczbie katolików znajduje się około 
4.000 Niemców; reszta 70.0oo to Polacy z krwi
1 kości. Mimo wychodżtwa i liczebnego ubytku 
żydów  wywierają oni majątkiem  swym wielki 
wpływ na sprawy miasta, gdyż na 69 radnych 
rozporządzają 27 głosami na ratuszu. Polaków 
je s t w Radzie miejskiej 11, Niemców 22. Mimo to 
zdaje s ię , iż nieboszczyk Miąuel miał rac ję ,, 
gdy lamentował, iż Poznań stanie się z czasem 
„pruską P rag ą11.

W  sprawie cła, nałożonego na książki polskie, 
drukowane za granicą, pisze „K raj11 petersburski: 
Okazało się, że inicjatywa cla wyszła od „war­
szawskich firm drukarskich14, a następnie, że do 
książek polskich zastosowano tylko to samo cło, 
co i dla książek rosyjskich, zagranicą drukowa­
nych, to je s t 4 rb. 50 kop. od puda.

Szkoda jes t niewątpliwa. Cło je s t wysokie, 
prawie zakazowe. Ponieważ cala uchwała Rady 
państwa ogranicza się do wpisania wyrazu „i 
polskie11 do odpowiedniego paragrafu taryfy cel­
nej, („książki, wydrukowane zagranicą w języku 
rosyjskim 11) więc, wobec niemożności rozróżnia-
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— Okrutne p y tan ie ! — roześmiał się porucz­
nik. B rat mój może czekać i rok, ale ja  czekać 
nie m ogę! Bo pi zecież to właśnie ja , trzeba pa­
ni wiedzieć, proszę o te  pieniądze dla siebie. 
Gotówka potrzebna mi gwałtownie, a b rat mój, 

jak b y  umyślnie, nie posiada ani rubla w zapa­
sie. Trudna rada, trzeba zatem jeździć i odbie­
rać wierzytelności. Dopiero co byłem u ehłopa- 
dzierżawcy, obecnie siedzę u pani, stąd wypa­
dnie mi jeszcze gdzieś pojechać itd., aż dotąd, 
dopóki nie zbiorę pięciu tysięcy rubli. Strasznie 
mi potrzeba pieniędzy!

— Żartujesz pan sobie; bo na cóż mogą być 
potrzebne pieniądze młodemu człowiekowi? Bir- 
bantuwałeś się pan, przegrałeś w karty? A może 
się żenisz?

— Zgadłaś pani! zawołał porucznik, śmiejąc 
się i brzękając znowu ostrogami. W .istocie , że­
nię się...

Zuzanna Moisiejewna spojrzała bystro na go­
ścia, zrobiła kwaśną minę i  westchnęła.

— Nie pojmuję, skąd ludziom przychodzi ta  
ęchota do żenienia s i ę ! — odezwała się, szuka­
ją c  swej chustki do nosa. Życie takie krótk ie, 
tak  mało wolności, a ludzie nakładają jeszcze na 
siebie pęta.

— Każdy ma swoje zapatryw ania...
— Tak, tak, rozumie się, że każdy ma swo­

je  zapatrywania... Ale, powiedz mi pan, czy że­
nisz się z ubogą ? Z miłości ? I  dlaczego panu 
potrzeba koniecznie pięciu, a nie czterech lub 
trzech tysięcy ?

nia. podlegają mu obecnie nietylko te  książki, 
które warszawskie księgarnie drukowały w K ra­
kowie ze względu na mniejszy koszt druku 1 pa­
pieru, ale i wszystkie książki, wydawane zagra­
nicą przez zagranicznych polskich wydawców) 
wszystkie utwory lite ra tu ry  naukowej i beletry­
stycznej, nawet wydawnictwa Akademji umieję­
tności.

Dzienniki zostały od opłacania cla uwolnione. 
Skutki tego cła są w ielorakie: a więc. podroże­
nie książek i ogromne utrudnienie handlu księ­
garskiego, który je s t koniecznym, książki bowiem 
wysłane w komis do Galicji a niesprzedane, nie 
mogą być, zwrócone księgarzom warszawskim z 
powrotem, jak  tylko po opłaceniu cla.

Naturalnie, intencje prawodawcy nie mogły 
iść i nie szły tak  daleko. Prawodawca chciał 
tylko roztoczyć opiekę nad przemysłem krajo- 
w jrm (drukarskim i papierniczym), taką samą o- 
piekę, jak ą  już roztacza nad przemysłem rosyj­
skim. W żadnej fazie tej sprawy nie było mo­
mentu, w którym by mówiono o wprowadzeniu 
cła, jako o środku represji przeciwko polskiej 
literaturze zagranicznej. Nie można też oczywi­
ście dziwić się „oddziałowi taryfowo-celnemu11 
przy ministerstwse skarbu, że otrzymawszy po­
danie warszawskich firm drukarskich, przyjął je 
przychylnie i, wyrażająe się językiem biurowym, 
„bieg mu dalszy nadal11.

Argument, że księgarze warszawscy, posyła­
jąc  swe wydawnictwa do druku do Krakowa, 
wyrządzają szkodę miejscowym drukarniom, wy­
twarzając im zagraniczną konkurencję, był wy­
starczającym dla oddziału celnego. Ministerstwo 
skarbu ani w motywach do uchwały, ani w okre­
ślaniu jej celu nie poszło ani o jeden krok dalej, 
niż petenci warszawscy. Uchwała o ocleniu ksią­
żek polskich je s t wyłącznie pochodzenia war­
szawskiego11.

Tak więc niski materjalny egoizm kilku czy 
kilkunastu spekulantów, podwyższył i wzmocnił 
rogatki rozdzielające życie umysłowe polskie. 
AAarszawscy drukarze na razie dopięli swego. 
Będą mogli drukować na lichym papierze nędz- 
nemi czcionkami książki polskie i potem dro­
go je  sprzedawać. Złożyli przytem dowód nad­
zwyczajnej miłości kraju i wysokiej delikatności 
uczuć. Dobrzeby było ogłosić nazwiska autorów 
tego szlachetnego pomysłu.

Polacy w Paranie.
„Gazeta Polska11 ogłasza rozmowę jednego 

ze swoich współpracowników' z p. Kazimierzem 
AYarchałowskim, obywatelem ziemskim z Cłier- 
sońszczyzny, k tóry  świeżo właśnie powrócił z wy­
cieczki do Parany.

P. AYarchałowski spędził w Brazylji kilka 
miesięcy i miał czas obznajoimić sięze stosunkami 
tamtejszymi, ż  opinji jego przytaczamy kilka naj­
ważniejszych. Przedewszystkiem co do liczby 
Polaków w Brazylji. Oyfra nie je s t jeszcze osta­
tecznie ustalona. Dr Józef Siemiradzki podaje ją  
na 80.000 — urzędowe, wykazy statystyczne bra­
zylijskie wykazują ogólną liczbę — 65.000 ; po­
dług obliczeń zaś redaktora gazety miejscowej, 
p. Leona Bieleckiego, niema ich więcej nad 50 
tysięcy.

Ci emigranci Polacy nabywają w Paranie 
ziemię na następujących w arunkach1.

Rząd sprzedaje t. zw. „loty11 z 25 hektarów 
lasu dziewiczego po 250 milrejsów (128 ruble), 
czyli po 10 milrejsów' za hektar, z zobowiązaniem 
wypłacenia tej sumy w ciągu la t sześciu lub 
wcześniej, przyczem do sumy niespłaconej doli­
cza 9 prc. Naturalnie, większe przestrzenie 
sprzedaje taniej. I  ta właśnie okoliczność skło­
niła kilku ludzi najlepszych chęci do zawiązania 
t. zw. „Towarzystw* kolonizaeyjnego11, do pod­
jęcia  kolonizacji na większych obszarach parań- 
skieh, które to obszary Tow. mogłoby nabyć na 
warunkach istotnie dogodnych. Dotychczas je ­
dnak Tow. rozporządza zbyt małym kapitałem  
(10.000 guld.). aby zapoczątkować skutecznie 
akcję, zakrojoną na szeroką skalę.

P. AVarchalow'ski zgadza się również z opi- 
nją innych znawrców stosunków' miejscowych, iż 
lępszych warunków' osiadania na roli, koloniści 
polscy nie znajdą nigdzie, jak  w Paranie, — 
a ma tu na myśli nietylko ułatwione niezmier­
nie wmrunki m aterjalne, ale i możliwą gwaran­
cję niewynaradawiania się kolonistów. Dzieci pol­
skie, urodzone w Paranie, mówią wybornie po 
polsku, bez względu na wiek ich, aczkolwiek 
większość zna zupełnie dobrze język portu­
galski.

Słaby rząd paranski nie kusi się bynajmniej 
o wynarodowienie Polaków, a sami Polacy nie 
ulegają wpływom miejscowej ludności, ponieważ 
przewyższają ją  pod względem kulturalnym  i ma­
ją  się za Cuś od niej wyższego. AVszędzie też 
daje się zauważyć dążność kolonistów nietylko 
do zakładania szkółek polskich, ale i polskich 
kości.iłów nieraz tuż obok istniejących już kato­
lickich kościołów brazylijskich.

Koloniści polscy osiedleni są przeważnie ma­
sami, od stu do tysiąca rodzin. Taka Lucena 
n. p. jedna z najwdększyek kolonji ma około 5 
tysięcy ludności polskiej, na przestrzeni jakich 
6 tysięcy hektarów. Oprócz kolonij polskich 
istnieją i rusińskie. Ogólna liczba Rusinów w P a­
ranie wynosi około 20.000.

AV całości przytaczamy odpowiedź p. AYar- 
chalowskiego na zapytanie co do szkół i kościo­
łów' polskich w Paranie.

Kościołów polskich, często bardzo ładnych, 
nawet w niewielkich kolonjaeh (Candida, Ponta-

„Jaki ona ma długi język!11 — pomyślał po­
rucznik i odpowiedział :

— Pała rzecz ma się tak, że wedle prawa, 
oficer nie może się żenić nie mając 28 la t skoń­
czonych. Jeśli zaś chce się żenić wcześniej, to 
albo musi wystąpić z wojska, albo też złożyć 
pięć tysięcy rubli kaucji.

— Ach, teraz już rozumiem. Powiedziałeś 
pan przed chwilą, że każdy ma swoje zapatry- 
wauia... Bardzo być może, że pańska narzeczona 
jes t jakąś osobą szczególną, wyjątkowy, ale... ja  
stanowczo nie rozumiem, jak  porządny człowiek 
może żyć z kobietą ? Nie mogę zrozumieć w ża­
den sposób. Żyję już, ehwałaż ci Panie, 27 lat, 
ale ani razu w' życiu nie widziałam choćby je ­
dnej znośnej kobiety. AYszystkie komedjantki, 
niemoralne, kłam czynie... Znoszę tylko pokojów­
ki i kucharki, ale tak  zwanych porządnych ko­
biet nie dopuszczam do siebie, naw et na odle­
głość armatniego strzału. No, zresztą, dzię..i Bo­
gu, one same mię nienawidzą i nie garną się 
do mnie. Jeś li której potrzeba pieniędzy, to przy­
śle męża, lecz sama za nic na świeeie nie przyj­
dzie, nie przez dumę, ale poprostu z tchórzo­
stwa, gdyż obawia się, abym jej sceny nie u- 
rządziła. Ach, ja  wybornie rozumiem ich niena­
wiść! Jakżeby mogło być inaczej! J a  otwarcie 
nie ta ję  się z tern, co one starają się ukryć 
przed Bogiem i ludźmi. I  jakżeby nie miały mię 
nienawidzieć ? Musiano już panu nagadać o mnie 
niestworzonych rzeczy...

— Przyjechałem  tutaj tak  niedawno, że...
— No, no, no... już ja to m iarkuję po pań­

skich oczach! A czy żona pańskiego b ra ta  nie 
udzieliła panu rad  zbawiennych ? Jakżeżby moż­
na puścić młodego człowieka do takiej strasznej 
kobiety, nie udzieliwszy mu przestróg? (Jha-eha- 
cha.,. No, a cóż porabia pański b ra t?

Masz pan zuchowatego bra ta , tak i piękny 
mężczyzna.... W idziałam go parę razy na nabo­
żeństwie. Cóż pan tak  na mnie patrzysz? By­
wam bardzo często w ce rk w i! Wszyscy mają 
jednego Boga. D la człowieka inteligentnego nie- 
tyle ma znaczenie forma, ile  idea... Nieprawdaż?

— Tak jest, wistocie... — uśmiechnął się po­
rucznik.

— Tak, idea... Ale pan wrcale nie jesteś po­
dobny do brata. Jesteś pan także przystojny, 
lecz b ra t pański o wiele piękniejszy. Dziwna 
rzecz, jak  mało jesteście podobni do siebie.

— Nic dziwnego, bo nie jesteśm y rodzonymi 
braćmi, lecz ciotecznymi.

— Ach, prawda. AVięe panu koniecznie dzi­
siaj potrzebne te  pieniądze? Dlaczegóż dzisiaj?

— W  tych dniach kończy się mój urlop.
— No, cóż z panem począć! — westchnęła 

Zuzanna Moisiejewna. — N iechajżejuż % tak b ę - | 
dzie, dam panu pieniędzy, chociaż wiem, że pan 
będziesz miał żal do mnie. Poróżnisz się pan po 
weselu z żoną i powiesz: „gdyby mi ta  parszy­
wa żydówka nie dała pieniędzy, to bardzo być 
może, że byłbym teraz wmlny jak  ptak !“ Ozy 
pańska narzeczona je s t ładną?

— Tak, dosyć...
— H m ! AAr każdym ' razie lepsze choć coś, 

chociaż piękność, ja k  nic. Zresztą, niema takiej 
piękności, którąby kobieta mogła zapłacić mężo­
wi za swoją ezezość.

— To oryginalne! — zaśmiał się porucznik. — 
Sama pani jesteś kobietą, a tak  nienawidzisz 
płeć niewieścią!

— Kobieta.... uśmiechnęła się Zuzanna. — 
A cóż ja  winna jestem , że Bóg dał mi taką 
powłokę? Tyle w tern mej winy, co i pańskiej 
w tern, że masz wąsy. AYjbór futerału nie za­
leży od skrzypiec. J a  bardzo siebie kocham, lecz 
gdy mi przypominają, że jestem  kobietą zaczy­
nam nienawidzieć sama siebie, Zechciej pan wyjść 
z tego pokoju, bo się ubiorę. Poczekaj pan na 
mnie w salonie.

Porucznik1 wyszedł z pokoju i przedewszyst­
kiem odetchnął głęboko, aby się pozbyć mdłego 
zapachu jaśminu, od którego zaczynało mu się 
już zawracać w głowie i drapało go w gardle. 
Był zdziwiony.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Grossa), sam naliczyłem dw adzieścia; gorzej dzie­
je  się ze szkołami. Przedewszystkiem daje się 
odczuwać ogromny brak nauczycieli ludowych. 
W szystkie kolonje liczą ich bodaj nie więcej nad 
12-tu, a z tych zaledwie siedmiu stoi na wyso­
kości zadania. Po za tą  liczbą widziałem kilku 
i takich, którzy sami naw et znośnie pisać po 
polsku nie umieją. Sprawa szkolnictwa ludowe­
go w Paranie je s t istotnie sprawą palącą, nie 
widzę jednak szans, aby mogła ona być wkrótce 
załatwiona pomyślnie dla braku ludzi odpowie­
dnio wykwalifikowanych i wobec wielkich obsza­
rów, utrudniających zbieraniu się dzieci w szko­
łach w większej liczbie. Dlatego też ze wszech 
m iar byłaby pożądana jakaś organizacja szkolni­
ctw a polskiego w Paranie. Sądziłbym, że kwe- 
stję mogłoby rozwiązać zakładanie internatów7 
przy kościołach, do których koloniści niewątpli­
wie chętnieby dzieci swoje oddawrali.

Coś w rodzaju takiego internatu istnieje przy 
kościele w Aguabranca, dzięki inicjatywie jedne­
go z kapłanów prawdziwie dobrej woli, ks. W ró­
bla, gdzie pobiera naukę polską 128 dzieci płci 
obojej. Tylko w takich warunkach nauczyciel, 
odpowiednio w7ynagrodzony, może oddać się pra­
cy z zamiłowaniem, boć trudno wymagać su­
miennego wypełniania obowiązków7 od nauczycie­
la, k tóry  od rodziców 10—20 dzieci pobiera o- 
koło 20 rb. miesięcznie.

W skutek braku szkół dziś spotyka się jeszcze 
wśród Polaków wielką masę analfabetów. P. 
W archałow ski przypuszcza jednak, że gdy po­
ziom oświaty między nimi wzrośnie, gdy w7ięcej 
Się wyrobią politycznie, niewątpliw ie zaczną wy­
bierać z pośród siebie posłów sejmowych i mogą- 
się. stać panami sytuacji...

P rasę polską w Paranie reprezentuje „Gazeta 
P o lska“ wydawana przez p. Leona Bieleckiego. 
Pismo to, bijące obecnie 500 egzemplarzy, budzi 
wśród pfenumeratorów niezmierne zainteresowa­
nie i ma przed sobą wszelkie warunki rozwoju 
i powodzenia.

Ogólne wreszcie wrażenie z wycieczki - p. 
W archałewskiego do Parany wypadło najzupeł­
niej dodatnio.7 „Jestem  przekonany, że wszelka 
praca ludzi, dbających o los naszych kolonistów 
w Paranie, podjęta dla nich w jakiejbądź for­
mie, moralnie opłaci im się sowicie. Znajdą oni 
tam  grunt dla zużytkowania swojej energji i do­
brej woli, niewątpliwie podatny11.

taistor ja

NOWY SĄCZ, 1 grudnia.
Przez trzy  dni t. j. 28, 29 i 30 listopada 

b. r. do późnej nocy odbywała się przed tu te j­
szym karnym trybunałem  orzekającym pod prze­
wodnictwem radcy dra Cieszyńskiego, bardzo 
eiekawa rozprawa, k tóra zgromadziła tłum y pu­
bliczności.

Na ławie oskarżonych zasiadali: "Wojciech 
W alantowski 60-letni masarz w Nowym Sączu, 
jego córka 38-letnia panna Antonina W alantow- 
ska, 28-letni syn W ładysław W aiantowski po- 

* mocnik masarski i 22-letnia kucharka Katarzyna 
Baran, oskarżeni o zbrodnię wymuszenia, oszczer­
stw a i oszustwa na szkodę tutejszego profesora
gimnazjalnego p. Józefa K r cz, tegoż żony
M arii i ich córek W andy, Stanisławy i Józefy. 
Oskarżenie wnosił sam prokurator dr Jasiewicz, 
oskarżonych bronił p. Habel, zaś poszkodowani 
staw ali w charakterze świadków w asystencji 
żydowskiego adwokata dra Dawida, co wywołała 
oburzenie wśród audytorjum chrześcijańskiego.

Sprawa przedstawia się następująco: Rodzina 
tutejszego profesora gimnazjalnego p. Józefa 
K r....cza wprowadziwszy się 1 m aja 1899 do mie­
szkania w kamienicy oskarżonego Wojciecha 
W alantowski ego, masarza w Nowym Sączu, we­
szła w bliższe stosunki znajomości z nim i jego 
dziećmi.

Szczególnie młody W alantowski, 28-letni, we­
soły kawaler, bywał częściej u pp. K . z czego 
się wywiązały bliskie i poufałe stosunki. Stosu­
nek ten oziębił się jednak już w październiku r. 
1899, kiedy oskarżony starszy W alantowski do­

wiedział się, że jego syn przynosi w ofierze swo­
im przyjaciółkom wielkie zapasy wyrobów ma­
sarskich w sklepie ojca, W alantowski bowiem 
wpadł niespodzianie dnia 20 lipca 1900 r. do
mieszkania K r ów i tamże znalazł kiszki,
pochodzące z jego masarni, skutkiem czego wy­
stosował za pośrednictwem kancecelarji adwoka- 
ckiej dra Sterbera do K. list z 29 siepnia 1900 i

roku, żądając załatwienia z nim osobiście ra ­
chunku, wynoszącego, jak  stwierdził 1200 koron 
za wyroby masarskie bez jego wiedzy i zezwo­
lenia żonie, córkom i służącej profesora przez 
syna oskarżonego dostarczane. L ist ten spowodo­
wał wytoczenie śledztwa o zbrodnię kradzieży 
przeciw pani Marji i córkom, zaś przeciw pro­
fesorowi śledztwa dyscyplinarnego i zasuspendo- 
wanie go.

W  toku śledztwa wzięła sprawa inny obrót, 
mianowicie zaś W alantowskiek z kucharką po­
sadzono na ławie oskarżonych pod zarzutem wy­
muszania rzeczonym listem od p. K. 1200 ko­
ron, oszczerstwa spowodowanego wytoczeniem K. 
śledztwa o kradzież i oszustwa z powodu sprze­
cznych zeznań oskarżonych, słuchanych jako 
świadków w sprawie K. Pan K. zażądał w dodatku 
odszkodowania w kwocie 20.600 kuron za stratę 
m aterialną i moralną jego, tudzież żony i córek. 
Zeznania świadków i poszkodowanych wywoły­
wały między audytorjum homeryczne śmiechy.

Trybunał uwolnił w zupełności od oskarżenia 
starszego W alantowskiego wraz z córką Antoni­
ną, zasądzając tylko oskarżonego kaw alera W a- 
lantowskiego na cztery miesiące ciężkiego wię­
zienia z postem co tydzień, za oszczerstwo po­
pełnione przez to, iż tw ierdził jakoby panny K. 
przywłaszczyły sobie wyroby masarskie, które 
sam dobrowulnie im przynosił, mając z nimi jak  
trybunał umotywował serdeczny stosunek i za 
oszustwo przez złożenie fałszywego świadectwa, 
co do ilości wydawanych towarów. Kucharkę 
K-czów, K atarzynę Baran, skazano na, 6 tygodni 
więzienia za oszustwo, K-czów odesłano na drogę 
cywilną z ich pretensją. Zasądzeni zgłosili od 
wyroku zażalenie nieważności. F. S.

N o w e p r z y s tę p u ją c y  P r e n u m e r a to ­
rów ie  m o g ą  o tr z y m a ć  p ie r w sz e  2 0  
a r k u sz y  „ tłlo su  I lu s tr o w a n e g o u z a  d o ­
p ła tą  1 k o r o n y , o ra z  p o c z ą te k  p o w ie ś c i
, M a r z y c .e le 11.

K R O N IK A .
KJendarz kościelny. Dziś we wtorek Franciszka Ksa­

werego ; w środę Barbary, panny: we czwartek Sabby, o- 
pata.

Kalendarz astronomiczny. "Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godz. 7 minut 4, zachód przypada o gndz 6 u i- 
aut 39, długość dnia godzin 8 minut 15

K u p u jc ie  ty lk o  u  C h r z e śc ija n !

Z E  ŚW fATA.
Sensacyjny proces, W Paryżu toczy się obecnie 

przed sądem karnym niezmiernie sensacyjna sprawa 
o nsiłowane morderstwo w celach grabieży na nieja­
kiej pani Kolb, jednej z najwybitniejszych i najstar­
szych zarazem gwiazd paryskiego pólświata.

Na ławie oskarżonych zasiada Anglik Gilmour, typ 
angielskiego zbrodniarza, jakby wyjętego z kryminal­
nej amerykańskiej powieści. Wysoki, skromnie ubra­
ny, sztywny, raz po raz rozśmiesza salę lakonicznością 
swoich zeznań. „Figaro1' które pomieszcza obszerne 
spraw ozdanie z tego głośnego dziś na cały Paryż pro­
cesu, przytacza n. p. następujący djalog.

Prezydent sądu: Podał pan kiika nazwisk Hen­
ryka Smitha, Henryka Gilmoua.

— Nazwiska te są fałszywe.
— Jakże więc nazywa się pan naprawdę?
— Robinson — ile mi się zdaje.
— Gdzie p»n mieszka?
— Niemam mieszkania.
— Jakie jest pańskie stałe zajęcie. ?
— Nie posiadam stałego zajęcia-
— Gdzie się pan rodził?
— Podobno w Londynie.
W tjm  tonie zwięzłym a prostym Gilmoar składa 

wszystkie zeznania. Czasami też poprawia sędziów, 
gdy jaka data z jego burzliwego żywota podaną jeat 
nieściśle. Przeszłość ma niezmiernie bogatą — jak obszer- 
nem było pole jego działania można stąd się domy­
śleć, że odsiadywał już karę więzienia w Londynie i 
w Melbourn, w Australji. Do Paryża przybył on w 
kwietniu i wtedy wykonał zamach na panię Kolb, 
która słynęła w Paryżu ze swoich bogactw, uloko­
wanych w biżuterjach przeważnie. Tym razem jednak 
nie powiodło się opryszkowi i został na miejscu przy­
trzymany. Przypuszczają, iż miał on wspólników, któ­
rzy dostarczyli mu rozkładn mieszkania pani Kolb. 
Na razie jednak policja nie zdołała ieh jeszcze wy­
kryć. Dla ścisłości notujemy wreszcie, iż w procesie 
staje między innymi jako świadek hr. Branicki.

Rabin o Brandysie. Dr Ehrenpreis. rabin z So 
iii. streszcza w czasopiśmie ..Die Welt,“ rozmowę z

Brandesem, zaznaczając wrażenie niemiłe, jakie roz­
mowa ta na niego wywarła. Brandes, jak wiadomo, 
z pochodzenia żyd, oświadczył panu E., iż „jest 
Duńczykiem i nikomu nie pozwoli tuierdzić, iż być 
nim nie ma prawa11.

— Całe życie — mówił — krwią serca pisałem 
dla rozbudzenia w Danji polotu myśli swobodnej i 
postępowych idei, i n:'e przestanę pracować w tym 
kierunku aż do ostatniego tchnienia.

Gdy rozmowa przeszła na pobyt pisarza we Lwo­
wie, Ehrenpreis zapytał Brandesa :

— Czyś pan spotykał tam żydów ?
— Nie... byłem gościem Polaków.
Wówczas p. E. począł rozwodzić się o strasznym 

ucisku żydów przez szlachtę, o fatalnym ekonomi­
cznym stanie żydów galicyjskich i t. d.

— N ie! n ie ! — przerp ał mu Brandes. — To 
nieprawda. Wiedz pan, że ludzi, bardziej wolnych 
od przesądów, niż szlachta tamtejsza, nie znajdziesz 
nigdzie. Żadnej nienawiści do żydów nie czują,

P. Ehrenpreisowi nie przypadło to do gustu. 
„Obrońca wolności — konkluduje patetycznie rabin 
sofijski — obrońca praw osobistych i narodowych, 
śpiewa dytyramby uciemiężycielom narodowośoi ży­
dowskiej1'. P. Ehrenpreis uważa poglądy Brandesa 
za szkodliwe i zaklina współwyznawców, aby wy­
strzegali się, jak ognia, pisarzów, wygłaszających 
takie — herezje!

Stylowe suknie polskie, w karnawale tego­
rocznym pojawią się po raz pierwszy we Lwowie, 
stylowe suknie polskie —  dzięki p. Feliksowi Ja­
sieńskiemu. Pierwszą suknię w stylu polskim mieć 
będzie p. Skarbkowa, za której dobrym przykładem 
pójdą niezawodnie i inne panie. Suknia będzie z bia­
łego atłasu, u dołu ozdobiona obramowaniem, naszy­
łem stylizowanymi kwiatami, zaczerpniętymi z na­
szych motywów ludowych, na gorsie wyszyte leluje 
tatrzańskie, spięcie złotą klamrą góralską, a nadto — 
koronki w stylu zakopiańskim. Ta sympatyczna i tak 
szczęśliwa nowość przekona wszystkich uprzedzonych, 
że ornament polski może i powinien mieć pełne 
prawo obywatelstwa, nietylko w chałupie chłopskiej, 
ale równie dobrze i w wytwornem towarzystwie, na 
sali balowej. Jak karygodną jest rezerwa naszych
sfer towarzyskich wobec bogactwa własnych moty­
wów — św:adczy o tern choćby przygotowany w 
Pradze bal „Sokola1', gdzie wśród dystyngowanej 
publiczności czeskiej panować będzie — zakopiań­
szczyzna. Nie pozwólmyż się zawstydzać przynajmniej 
obcym. Dla uniknięcia ewentualaych nieporozumień 
dodajemy, że polskie suknie stylowe mogą być od 
najdroższych do najtańszych, od balowych — do co­
dziennych.

KRONIKA ZAMIEJSCOW A.
Wieczorek Mickiewiczowski ku uczczeniu wie­

kopomnej pamięci wieszcza odbył śię dnia 30 listo­
pada staraniem uczniów IV kursu seminarjum nau­
czycielskiego w Tarnowie.

6łowo wstępne, wygłoszone przez ucznia Hadal- 
skiego, piękne pod względem treści i formy było do­
wodem, że młodzież rozumie dokładnie swoje posłan­
nictwo. Prelegent streścił stanowisko wieszcza w pol­
skiej literaturze, jego dążenia i przyrzekł imieniem 
młodzieży, że w spełnianiu ciężkich obowiązków na­
rodowych i społecznych, myśl wieszcza zawsze nią 
kierować będzie.

Część muzyczną, t. j. chóry i orkiestra, złożona 
z uczniów seminarjum pod kierownictwem p. Studni- 
ckiego, wyjadła tak świetnie, że burzy oklasków 
końca nie było. Dla zaspokojenia publiczności, zapro- 
dukowała orkiestra nadprogramowo kilka utworów 
kompozycji swego dyrygenta. Deklamacji zbiorowej 
„Konfederaci barscy" wysłuchała publiczność z za­
partym oddechem. Wyszczególnić należy Puławskiego 
i Ojca Marka. Piękne kostjumy i udekorowana scena 
dodawały uroku. Punktem kulminacyjnym wieczorku 
było przemówienie p. Czaykowskiego, profesora semi­
narjum i redaktora „Głosu rolniczego11, które dopeł­
niło świetnej całości. Podziękowawszy publiczności 
za uczestnictwo, poświęcił słów kilka bohaterom spra­
wy narodowej z Wrześni. Z prawdziwym bólem na­
piętnował wyznanie wrzesińskiego nauczyciela: „By­
łem Polakiem, lecz nim więcej nie jestem1'. Wyraził 
radość, że hakata pruska minęła się z celem, bo za­
miast zagłuszyć, spotęgowała poczucie jedności naro­
dowej. Wezwał młodzież, by objawione uczucia nie 
były objawem chwilowych porywów7, lecz przejawem 
głębokich, trwałych przekonań, by w posłannictwie 
jej kierowało nią życzenie wieszcza; „by książki mo­
je zbłądziły pod strzechy", bo jeżeli wszystkie dzieci 
odczują boleść toczonej robactwem zbrodni, matki Oj­
czyzny, wtedy odzyska ona dawną potęgę i siłę.

KRONIKA M IEJSCOW A.
Składki na ofiary sądu wrzesińskiego.

(Z Czułówka) Obszar dworski 10 k., Jan Słomak 
1 k., Jan Mach 40 h., Maciej Feluś 40 h., Jan Fe­
luś 15 h., Małgorzata Felusiowa 5 h., Kajetan Ma­
dej 1 k., Piotr Słomak 20 h., Jan Kucharski 20 h., 
S7czepan Gawin 10 h., Apolonia Gawinowa 10 h.,

N A  M I K D Ł A  l A f  f i u i n a :  Adama Piaseckiego wielki wybór pierników własnego wyrobu,

l i n  IV  l l l \ w L i l w f V  I  ozdobne Mikołaje i wiele innych podarków. Cukry, karmelki, czekoladki, herbatniki. 
L o k a l < tw arty  do g o d z . l  w  nocy. Wielki- wybór ciast. Przyjmuje wszelkie zamówienia. Kawa, herbata o każdej porze
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Franciszek Madyda 10 h., Mikołaj Gawin 25 h., Fran­
ciszka Gawinowa 25 h., Piotr Kromka 20 h., Woj­
ciech Kromka 20 h., Jan Madej 20 h., Izydor Cyga­
nik 10 li., Szczepan Kromka 10 h., Zofja Kromkowa 
10 li., Łucja Kromkowa 6 h., Marjanna Madejowa 
10 h., Andrzej Feluś 10 h., Jadwiga Felusiowa 10 h., 
Jan Wilczyński 10 h., Piotr Kromka 30 h., Łucja 
Kromkowa 10 h., Andrzej Irlik 10 h., Marjanna Ir- 
likowa 10 h., Małgorzata Wilczeńska 10 li., Zofja 
Funkówna 5 h , Baltazar Sindek 5 h.

Domagała 1 k., Kośeiński 5 k., Urzędnicy od­
działu komun, dyrekcji kolei 19 k. 10 h., Wandzia 
Mehofer 1 k., hr. Mieroszowski z Biskupic 10 kor., 
J . Wyroba z Łańezyna 1 k., J. Pągowski z Łańczy- 
na 1 k., J. Daniec z Łańezyna 1 k., B. Iwasiówka
1 k , A. Piotrowski 1 k., A. Gauszerowa z Zatora
2 k., Mania i Józia Chlebuś 2 k., W, Sikorski z Kro­
sna 3 k., Staś Łabiński (Czarnaj 2 k., Eobotnik 30 
hal., Piotr Porzycki 5 k.

(Zakliczyn nad Dunajcem; Dr Kurkowski 2 kor., 
dr Krzeczunowicz 5 k., dr Krokowski 2 k., Olech 
2 k., Michoński 1 k., Frankiewicz 1 kor. 20 hal., 
Jende 1 k., Tkaczyk 1 k., Dydyński 1 k., Dudkie- 
wiez 1 k., Tarczyński 2 k., Kielawa (ze Stróż) 5 k., 
Baliński (z Wesołowa) 5 k., Olszowski 2 k., Dubień- 
ski 1 k., Cichulski 2 k.

Do składek na ofiary wrzesińskie przyczyuia cię 
i stacja kolei w Bochni, a mianowicie: Stampil 2 k., 
Podczerwiński, dr Oświęcimski. Spiel, Hubezenko, 
Rzońca, Christów na po 1 kor., zebraDe przez Podezer- 
wińskiego 66 h., Czosnek 52 h., Zimer, Wajda, Fe- 
rencz, Zając po 40 h., Cieszkiewicz 44 h., Jasiński 
38 h., Gaczoł. Sieprawski, Possinger, Balcer po 30 h., 
Franta. Siwy, Pustelak, Weigel, Brzeziński, Jedynak, 
Wolski, Wojas, Janton, Tara, Szymański, Jaworski, 
Szewczyk, Zubrzycki, Zawisza, Cieczkiewicz senior, 
Kubas, Nowak, Chudziaszko, Knych, Zamorski, Mi­
kulski, Zachara, Stachel, Świgost, Szymański, Mikul­
ska po 20 h., Jonak, Strojek, Put, Michałowski po 
10 h., Talarek 6 h., Szymański, Reszek po 4 h., 
Marja Bryła 20 h. Razem 18 k. 94 h.

Załączając koron dziesięó, zebrane pośród kuracju­
szów i mieszkańców willi „Niezapominajka*1 w Zako­
panem na rzecz ofiar procesu wrzesińskiego, wyra­
żam życzenie, aby te drobne składki dosięgły miljo- 
na koron, bo mając kapitały asekuracyjne od ognia, 
gradobicia i t. p plag, niechże społeczeństwo nasze 
złoży kapitał asekuracyjny od plagi pruskiej. — Pa­
weł L...e

P. Eugenja Słupczyńska zebrane w towarzystwie 
przy sposobności poświęcenia nowego lokalu 2 kor. 
40 h.

Ogółem zebrano 1316 k. 54 h„ 11 rubli 35 kop.
Składki. Kółko znajomych, zebrane w wieczór 

św. Andrzeja w sali kasyna w Wiśniczu przesłało 
na ręce naszej administracji kwotę 5 kor. złożoną 
dla weteranów z walki o niepodległość z roku 1831.

Posiedzenie sekcji ekonomicznej Rady miasta 
odbyło się wczoraj. Na porządku dziennym było wsta­
wienie w budżet kredytu na rok 1902, na kupno 
wózków i przyrządów do skrapiania ulic, oraz pro­
jekt budżetu na rok 1902.

Wieczór Mickiewiczowski urządzony staraniem 
uczniów VII kl. gimn. św. Anny odbył się dnia 30 
listopada b. r. Na tle programu opracowanego su­
miennie wybił się na pierwszy plan znakomity tercet 
z 3 aktu ..Zemsty" (uczniowie Giinther, Treter i Wa­
lewski), a w 3 części „Dziadów" postacie Konrada, 
rejenta Zana i kaprala oddane bardzo dobrze przez 
uczniów Zakrzewskiego, Mikułowskiego, Giinthera i 
Baczę wskiego.

Epilog (Wyspiański-Rydel) wykazał wysoki po­
ziom w odczuciu podniosłej treści przez uczniów 
Zelawskiego i Mikułowskiego. Chóry pod kierunkiem 
p Walewskiego mogły zadowolnió nawet bardzo wy­
bredne wymagania. Całość zrobiła wrażenie jak naj­
lepsze. Czysty dochód przeznaczyła młodzież na ofiary 
procesu wrzesińskiego.

Tow. „Polska sztuka s t o s o w a n a pragnąc za­
znajomić się z dawnym przemysłem stolarskim polskim, 
uprasza najuprzejmiej mieszkańców miasta Krakowa, 
aby zechcieli łaskawie zawiadomić zarząd Towarzy­
stwa (w Muzeum narodowem) czy nie posiadają me­
bli o wyraźnym typie staropolskim (z wyłączeniem 
gdańskich), odznaczających się zwłaszcza wykładany­
mi deseniami z drzewa różnobarwnego (jak n. p. wy­
rabiane w XVni w. w Kolbuszowej.)

Tow. „Polska sztuka stosowana" pozyskało nowe­
go ezłonka-założyciela z datkiem w kwocie 200 ko­
ron w osobie p, Antoniego Wieczorka, właściciela fa­
bryki w Białymstoku.

Z „Domu Matejki". W ciągu miesiąca listopada 
zwiedziły „Dom Matejki" i jego zbiory 42 osoby za 
wstępem 1 kor. i 10 osób w dniach i godzinach po- 
zaurzędowych za osobDą optatą. uwidocznioną w „księ­
dze darów". Z tego tytułu wpłynęło ogółem do kasy 
Towarzystwa 48 kor. i 80 hal.

Z Towarzystwa muzycznego. Kwartet smyczko­
wy, który został w roku zeszłym zawiązany i nieje­
dnokrotnie już dał dowody sumiennej i fachowej 
pracy nad muzyką kameralną urządza dnia 13 gru- 
dn;a wieczór poświęcony utworom Brahmsa. Schu­

berta i Noskowskiego. W wieczorze tym oprócz pp. 
prof. Wierzuchowskiego, Skarżyńskiego, Pichora i 
Czyżowskiego weźmie udział pani Czop-Umlaufowa.

Z teatru Przyszła sobota poświęconą będzie naj­
nowszej dramaturgji francuskiej. Główną sztuką so­
botniego wieczoru będzie wytworny 2-aktowy dramat 
Hervieux'go „Zagadka" (L’enigme), grany przed trze­
ma tygodniami w Comedie franęaise z nadzwyczajnem 
powodzeniem. Dopełnią widowiska dwie jednoaktowe 
komedje z repertuaru teatru Antoine a w Paryżu, 
..Marchewka" (Poił de carotte) z popisową rolą dla 
pani Przybyłko, oraz Courteline’a „Miły gość" (Client 
serieux) wresoła satyra na sądownictwo francuskie. 
Repertuar bieżącego tygodnia uległ zmianie. We wto­
rek wznowioną zostanie 3-aktowa komedja Rostand’a 
„Romantyczni", oraz 1-aktowa komedja Al. hr. Fre­
dry „Dwie blizny". ..Dziady" Mickiewicza grane bę­
dą dnia 5 b. m. we czwartek.

P. Wanda Siemaszkowa złożyła w biurze teatru 
miejskiego kwotę 117 koron na fundusz emerytalny 
artystów sceny krakowskiej. Na tenże cel złożyła p. 
Rothweinowa 40 kor. Studenci z Czernichowa 20 
kor. Studenci gimnazjum św. Anny 20 kor.

Profesor anatomji patologicznej uniwersytetu 
Jagiellońskiego dr Tadeusz Browicz, został wybrany 
członkiem zagranicznym czeskiej akademji Umieję­
tności.

Przytuliska ubogich. (Kazimierz, Krakowska 47 
dla mężczyzn, Piekarska 21 dla kobiet). Bracia Ter- 
cjarze św. Franciszka posługujący ubogim będą kwe­
stowali dnia 3 b. m. i w dniach następnych w dziel- 

icy I Śródmieścia. Poleeają ubogich w Przytuliskach 
miłosierdziu publicznemu. Oprócz jałmużn w pienią­
dzach pożądane s ą : stara odzież, bielizna, obuwie i 
wszelkie nieużytki domowe.

„Obchód św. Mikołaja w tutejszym „Sokole" 
odbędzie się 8 b. m. z następującym programem: 
Orkiestra amatorska, 2 sztuki teatralne i djalog hu­
morystyczny wykona dziatwa. Zjazd św. Mikołaja z 
swym sztabem, rozdawauie ciastek, cukierków i po­
darków, tańce. — Bilety można nabywać najpóźniej 
do 7 b. m. w handlu p. Rudnickiego".

Św Mikołaj, z powodu znanego zwyczaju wza­
jemnego obdarowywania się w dniu św. Mikołaja, 
otrzymujemy następujące uw a g i:

Dziś, kiedy zewsząd dochodzi nas głos oburzenia 
przeciwko niemiecko-pruskiej kulturze, wstręt i obrzy­
dzenie zrodzić się musi w każdem polsko-katoliekiem 
sercu na widok czysto n i e m i e c k i e g o  zwyczaju 
dswanfa dzieciom w podarunku na św. Mikołaja „dja- 
bła" z cukru, miasto dawnych ze zdrowego piernika 
wypiekanych figurek św. Mikołaja. Zwyczaj ten nie- 
miecko-masoński na tein większą zasługuje naganę i 
tern większe rozbudzać musi oburzenie, jeżeli się już 
zdołał przedostać nawet do naszych p o l s k i c h  skle­
pów i cukierń. Pominąwszy już i to, że zwyczaj to 
obey i głupi, cóż powiedzieć o jego stronie estety- 
czno-moralnej. Jest on chyba wręcz nie estetyczny i 
niemoralny. Jakież bowiem uczucia wzbudzać może 
w sercu polskiego dziecka cukrzany djabeł z czerwo­
nym do pół korpusu wyciągniętym językiem 1 całą 
komiczno-trywjalną powierzchownością. Czyż ma on 
wzniecać postrach przed pokusą złego, której spraw­
cą jest często szatan? Przeciwnie, dziecko bawiąc się 
„djabełkiem" oswaja się z pojęciem rzeczywistego 
djabła i ze wstrętem, jakim się dotąd na myśl o nim 
przejmowało. Zwyczaj ten, powiedziałbym, nie wyrósł 
na motywach chrześcijańskich, ale raczej antykatoli­
ckich, t. j. by naukę kościoła o istuieniu szatana 
wobec młodych wierzących serc ośmieszyć i osłabić.

Dobrzeby było, by rodzice chrześcijańscy tłoma- 
czyli dziatkom swoim zwyczaj dawania podarków na 
św. Mikołaje, że mianowicie św. Mikołaj, biskup z 
Nyry (w Małej Azji żyjący w trzecim wieku), był 
bardzo uczynny i miłosierny i że właśnie tem miło­
sierdziem prawdziwie chrześcijańskiem tknięty, pod­
rzucił raz skrycie ubogim trzem panienkom posag lak 
dostateczny, iż wszystkie mogły wyjść za mąż i uni­
knąć grożącego im dla ubóstwa poniżenia, ludzkość 
zaś zapisała sobie w pamięci na wieki ten piękny 
czyn św. biskupa, czcząc go rok rocznie między in 
nemi wzajemnem podkładaniem sobie podarunków.

Spodziewać się przeto należy, że wobee tej uwa­
gi wyrugujemy z pośród siebie ów głupi niemiecki 
zwyczaj „z djablikiem", a wrócimy cześć i miejsce 
naszemu staremu zwyczajowi chrześcijańskiemu ze św. 
Mikołajem!

Na ofiary procasow wrzesińskich i innych 
gwałtów prusaetwa uprasza się o łaskawe składanie 
datków w magazynie propinacyjnym w Zwierzyńcu. 
Każdy ofiarodawca z najmniejszą nawet składką zło­
żoną zechce się podpisać w książce osobno na to za­
łożonej.

Dowiaduję się także, że Rada gminoa w Półwsiu 
Zwierzynieckiem rozpoczyna w tej kwestji odpowie­
dnie kroki. P. Dulowski.

Gdzie ustawa o spoczynku niedzielnym? Na
ulicy Rycerskiej roboty blacharskie przy kryciu da­
chu oddane zostały żydowi, który nawet w niedzielę 
posyła swych czeladników na dach i ci podezas na­
bożeństwa pracują, jak to miało miejsce dnia 24 li­
stopada i 1 erudnia. Ludzie powracająca z nahożpń-

stwa byli świadkami pogwałcenia ustawy o spoczyn­
ku niedzielnym.

Spoczynek niedzielny. Przy sądzie powiatowym 
karnym w Krakowie z dniem 1 listopada 1901 r 
zaprowadzonym został odpoczynek niedzielny po my­
śli §. 43 instrukcji sądowej i w niedziele i święta 
Bożego Narodzenia jeden tylko urzędnik konceptowy 
będzie obowiązanym przy sądzie tyra służbę pełnić.

Napad W niedzielę w nocy na powracającego 
ulicą Karmelicką do domu p. Leopolda Koluseka, 
pomocnika fryzjerskiego, napadło dwóch drabów idą­
cych z jakąś kobietą i podczas kiedy Kolusek potrą­
cony przez nich schylił się po kapelusz, który mu 
zleciał na ziemię, jeden z napastników pchnął go kil­
ka razy notem, jednak nie niebezpiecznie.

Otwarcia urzędu pocztowego „Kraków 6".
Z dniem 1 grudnia b. r. otwarty został w dzielnicy 
Kaźmierz miasta Krakowa W ul.cy Bożego Ciała Nr 
domu 24, urząd pocztowy z nazwą „Kraków 6".

Nowy urząd pocztowy zajmować się będzie w cza­
sie od godziny 8 rano do 7 wieczorem bez przerwy 
przyjmowaniem przesyłek pocztowych wszelkiego ro­
dzaju, jakoteż telegramów, tudzież spełniać będzie 
funkcje pocztowej kasy oszczędności.

Połączenie z siecią pocztową otrzyma urząd po­
cztowy „Kraków 6" za pomocą istniejąeyeli jazd po­
między Podgórzem a Krakowem dworcem.

Z OSTATNIEJ CHWILI.
Kraków 3 grudnia.

Towarzystwo właścicieli realności. W ponie­
działek o g. 5 wieczorem odbyło się walne zgroma­
dzenie Towarzystwa pod przewodnictwem dra Kon- 
stautego Lipowskiego, który przedłożył treść petycji, 
wniesionej do Rady państwa i Koła w sprawie po­
datku domowo-czynszowego. P.'Lipowski dał smutny 
obraz obecnego stanu właścicieli realności w Krako­
wie. Liczba domów, wystawionych na sprzedaż, wzra­
sta w sposób przerażający. Wobec tego należy doma­
gać się, aby Kraków został przeniesiony do niższej 
kiasy podatkowej.

W dłuższej dyskusji zabierali głos pp. Klemen­
siewicz, dr Seinfeld, dr Jan Jakubowski, Molieki, 
August Miedniak i dr Łepkowski, poezem zebranie 
uchwaliło wysłać w tej sprawie z petycją deputację, 
złożoną z prezesa dra Konstantego Lipowskiego, wice­
prezesa dra Karola Lepko wskiego i dra Jana Jaku­
bowskiego, tak do Wieduia do Koła polskiego i mi­
nisterstwa, jak do wiceprezydenta dyrekcji skarbowej 
we Lwowie, JE. Koryto wskiego.

Drugi punkt porządku dzieDuego obejmował: wy­
słanie memorjału do obywatelskiej ankiety podatko­
wej, zainicjowanej przez Wydział krajowy. — Treść 
memorjału w tej sprawie, wypracowanego przez pre- 
zydjum Towarzystwa, przedłożył wiceprezes dr Karol 
Łepkowski. Memorjał zawiera zasadniczą krytykę u- 
stawy o podatku domowo-czyDszowym i wykazuje 
konkretne fakta wadliwego jej stosowania; dalej, o- 
świadcza się stanowczo za zniesieniem obecnego sy­
stemu składania fasyj, a zastąpieniem ich przejścio- 
wem skontyngentowaniem, zanim nastąpi zasadnicza 
reforma obecnie obowiązującej, przestarzałej ustawy.

Dalej podnosi memorjał wygórowaną stopę poda­
tku doraowo-czynszowego i coraz większe naciskacie 
śruby podatkowej, brak ścisłego określenia wysokości 
dodatków do podatków i t. d. Za konieczną uważa 
memorjał reformę zasadniczą podatku domowo czyn­
szowego.

Zgromadzenie po dyskusji, w której brali udział 
pp. Molieki. dr Seinfeld i Wł. Niewiarowski, uchwa­
liło przesłać memorjał do użytku ankiety.

Trzecią sprawę, mianowicie zmianę lokalu Towa­
rzystwa, po gorącej dyskusji, odroczono do najbliż­
szego walnego zebrania. Obecnie Towarzystwo ma 
swój lokal w biurze p. Grabowskiego. Zgromadzenie 
zakończyło się o godz. 3/49 wieczorem.

Jubileusz 25-letni prof. dra Tadeusza Browi-
CZ3 Ku uczczeniu 25-letniej działalności profesor­
skiej tudzież mianowania dra Browicza członkiem 
Akademji umiejętności w Pradze, odbyła się w ponie­
działek dnia 2 grudnia uroczystość w sali wykłado­
wej prof. Browicza, na którą zebrało się grono pro­
fesorów, młodzież akademicka oraz dawni słuchacze 
jubilata. Chór akademicki powitał jubilata uroczystą 
kantatą. Akademik Schalis imieniem uczniów wydziału 
medycznego przemówił słowami pełnymi wdzięczności 
za trudy położone około wykształcenia młodzieży i 
życzył zarazem, aby jubilat długie, długie jeszcze 
lata świecił przykładem. Imieniem byłych słuchaczy 
przemawiał dr prof. Nowak.

Następnie imieniem członków bibljoteki słuchaczy 
medycyny wyraził akademik Rzego ciński profesorowi 
Browiezowi serdeczne uznanie za dotychczasowe trudy 
i zasługi.

Z grona profesorów przemawiał dziekan wydziału 
prof. dr Waehholz, życząc koledze na polu pracy 
naukowej powodzenia.

Dalej przemawiali prof. dr Kostanecki, imieniem 
Towarzystwa lekarzy, tudzież prof. dr rektor Kreuz, 
imieniem wydziału matematyczuo-przyrtdniczego.

Znakom ite

Tutki cypretowe z fabryki RUDOLFA HERLICZKI w  Krakowie
są do nabycia w trafikach, w składach papieru tak w Krakowie, jak i na pro­

wincji. —  Wzory i cenniki darmo i opłatnie. 2472
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Mnóstwo telegramów gratulacyjnych dopełniło uro­

czystość. Wszystkie Towarzystwa lekarskie, przyro­
dnicze, naukowe i wybitne osobistości na polu nauki 
przesłały drowi Browieżowi depesze z życzeniami.

Po przemówieniu prof. dra Kreutza zabrał głos 
profesor dr Browicz i podziękował kolegom i mło­
dzieży. Zaznaczył, że pracował jak mógł, starając 
się odwdzięczyć Uniwersytet*wi Jagiellońskiemu za 
postawienie na stanowisku, uważanem za jedno z ńaj- 
zaszczytniejszych. — Ceni mówca wysoko odznacze­
nie czeskiej akademji. Wreszcie zwrócił się do mło­
dzieży^ zachęcając ją dd rzetelnego przygotowania 
się do pracy społecznej i zawodowej, aby z niej 
ojczyzna miała pożytek, aby młodzież polska mogła 
„cały świat zadziwić11, a ojczyznę „dźwignąć ij u- 
szc7ęśliwić“.

Z życzeniami w Krakowie przebywających uczniów 
i kolegów prof. Browicza złączyły się życzenia z ró­
żnych stron ziem polskich i z za granicy, z których 
przytoczymy część tylko: I tak nadesłali życzenia: 
Z pobratymczej Pragi prof. Chodounsky i t. d., z 
Niemiec i z Francji znakomity p.of. Ziegler z Fry­
burga, słynni prof. Weigert z Frankfurtu, Weichsel- 
baum z Wiednia, prof. Eppinger z Gracu, prof. Orth 
z Getyngi, prof. Rinaut z Lyonu, prof. Prenant z 
Nancy, profesor Ponfick z Wrocławia i t. d , i t. 
d., a z ziem polskich: nestor medycyny polskiej, 
dziekan Brodowski, czcigodny profesor Baranowski, 
dalej prof. Przewoski, dr Dunin, dr Janowski, dr Ry- 
chliński, dr Mazurkiewicz: z Odessy: prosektor
dr Chęciński i dr Piotrowski. Z Serajewa: prosektor 
dr Wodyński. Z Poznania: od wydziału lekarskiego 
Tow. przyjaciół nauk, od redakcji „Nowin lekarskich“ 
i od dra Heljodora Święcickiego. Z Częstochowy : tam­
tejsze Tow. lekarskie. Ze Lwowa: T#w. lekarskie, 
klinika ginekologiczna, wydział lekarski uniwersyte­
tu : a dalej bardzo liczne grono lekarzy lwowskich, 
przeważnie uczniów prof. Browicza.

Wśród podpisanych zanotowaliśmy nazwiska: prof. 
Bądzyński, doc. Barącz, prof. Beck, dr Bylicki, dr 
Festenburg, prof. Gluziński, prof. Kadyi, doc. Ko­
walski, prof. Łukasiewicz, prof. Niemiłowicz, prof. 
Obrzut, dr Obtułowicz, prof. Prus, rektor Rydygier, 
prof. Sieradzki, doc. Sołowij, dr Stachiewicz, dyr. 
Starzewski, dr świątkiewicz, doc. Sz lisławski, doc. 
Wiezkowski, prof. Ziembicki. Prócz tego osobno na­
desłali życzenia; rektor Rydygier, prof. Szymonowicz, 
prof. Sieradzki, dr Krzyszkowski, dr Breiter, Bochyń- 
ski i Lewicki, prof. Beck, prof. Mars, doc. Koźmiń­
ski, prof. Gluziński i t. d.

Wydział Wielki Kasy oszczędności miasta Kra­
kowa odbył wczoraj o godz. 6 wieczoręm zwyczajne 
posiedzenie pod przewodnictwem prezydenta p. Frie- 
dleinn przy współudziale p. komisarza rządowego Ko­
walkowskiego. — Zgromadzenie przyjęło do wiado­
mości przedłożone przez dyrektora Kasy p. Franciszka 
Slęka zamknięcie rachunków Kasy oszczęd. za I pół­
rocze b. r., wykazujące czysty zysk za ten okres cza­
su w kwocie 34074 koron 52 hal. tudzież załatwiło 
kilka spraw osobistych urzędników Kasy.

Kronika policyjna. Rozalja Łośnicka znalazła 
książeczkę służbową, wydaną pa imię Magdaleny 
Uch acz.

Florjan Jamecki znalazł banknot 20-koronowy.
NEKROLOGIA.

Z Nowego Sącza piszą nam : Dnia 29 listopada
1901 r., w licznym orszaku któremu przodowało 
dwóch infułatów sędziwy ks. Koler i ks. Góralik, 
liczne grono Kleru i publiczności, odprowadziło zwło­
ki ś. p. 0. ks. J a n a  C i s z k a ,  sędziwego kapłana 
z T. J. urodzonego w r. 1821, na wieczny odpoczy­
nek, niezmordowanego pracownika cichej klasztornej 
cnoiy, a gorącej, porywającej pracy, jako misjonarza, 
łącznie z nieodżałowanemi pracownikami ś. p. ks. 
K. Antoniewiczem, ks. Iwonem Czerwińskim i ks. 
Baczyńskim, w owej porze smutnej pamięci r. 1846 
obałumacenia nas .ego ludu. Uznanie cnót kapłańskich, 
zasług misjonarskiej pracy, poświęcenia w krótkiej, 
treściwej, rzewnej przemowie przy katafalku ks. infu­
łat Góralik wygłosił. Polskie dzieci, inteligencja, 
lud rzucali grudki ziemi na wieko trumny sędziwe­
go ojca-kapłana z myślą silnej wiary w Zmartwych­
wstanie „Ujrzym się“.

Repertuar teatru miejskiego.
We wtorek, 3 grudnia: „Odrodzenie“(Renaisance), ko- 

medja w 3 aktach Fr. SckŚntkana i Fr. Koppel-Enfelda.

I

* W ostatnim numerze chorwackiego „Obzo- 
r u u znajdujemy obszernie i bardzo sympatycznie 
napisany fejleton o prof. Marjanie Zdziechowskim.

Ostatnie wiadomości.
AUSTRIA.

Min ister mm zagraniczne Austro- Węgier.
Wiedeń: Drugim szefem sekcji w austro-wę- 

gierskiem ministerjum spraw7 zagranicznych zo­

stał W ęgier, de Merey, do tej pory prezydjalista 
m inistra hr. Gołuchowskiego.

Szell i korona.
Budapeszt: W edług półurzędowej „Bud. Corr.“ 

korona uznała prezesa ministrów Szella za zu­
pełnie wytłumaczonego, że pod wpływem ataków 
stronnictwa ludowego wciągnął i koronę w dy­
skusję parlam entarną i przedstawił Izbie posel­
skiej szczegóły, tyczące przesilenia gabinetu 
Banffy’ego.

AFRYKA POŁUDNIOWA.
Ukladg pokojowe1 w Afryce Południowej.

Londyn : Opinja publiczna utw ierdza się co­
raz bardziej w przekonaniu, że mowa ministra 
Ritchiego je s t zapowiedzią zbliżających się ukła­
dów pokojowych w Afryce Południowej. Owa 
mowa m iała na celu ułatwienie Boerom rozpo­
częcia układów. Kurs papierów poszedł w górę. 
Giełda powitała bardzo sympatycznie możliwość 
rychłego przywrócenia pokoju.

Bruksela : Prezydent Kruger, zapytyw any po­
ufnie z Londynu o warunki pokoju, oświadczył, 
że ostateczuem ustępstwem ze strony obu repu­
blik może bj^ć przyjęcie za podstawę do układów 
trak ta tu  londyńskiego z 1881 r. Ów trak ta t gwa­
rantow ał obu republikom zupełną niezawisłość 
wewnętrzną i tylko stosunki zewnętrzne podda­
wał nadzorowi angielskiemu.

Ojciec święty.
Rzym : Nagle zimna, k tóre tu taj zapanowały, 

szkodzą zdrowiu Ojca świętego o tyle, że W a­
tykan jes t wcale nieopalauy. D r Lapponi stw ier­
dził upadek sił.

Sp rawy rum imskie.
Wiedeń: Poseł rumuński tutejszy Emil J .  

Ghika zaprzecza urzędownie wieściom, rozsiewa­
nym w Berlinie, jakoby następca tronu rumuń­
skiego zamierzał rozwieść się z żoną i zrzec praw 
do korony na rzecz syna.

Miss titone.
Konstantynopol: Tutejsze poselstwo amery­

kańskie jeszcze nie otrzymało potwierdzenia u- 
rzędowego o śmierci miss Stone. W ładzą kom­
petentną w tej mierze je s t wali turecki w Salo- 
nicki, gdyż na terytorjum  owego wilajetu zbójcy 
porwali amerykankę do niewoli.

Sprawy belgijskie.
Bruksela: Socjaliści po zawarciu kompromisu 

z posłami liberalnymi postanowili zaniechać ob­
strukcji przeciwko uchwaleniu budżetu. Wza- 
mian liberalni przyrzekli popierać wniosek socja­
listów zaprowadzenia powszechnego i równego 
praw y wyborczego.

M dl er and.
Paryż : „M atin“ zaprzecza wszelkim pogło­

skom o ustąpieniu M illeranda z gabinetu i zarę­
cza na podstawie słów W aldecka-Rousseau, że 
rząd przykłada wielką wagę do pozostania owe­
go ministra w gabinecie.

TELEGRAM Y.
Z Rady państwa.

Wiedeń 2 grudnia. Prezydent Izby hr. Y etter 
zagaja posiedzenie o godzinie wpół do czwartej 
po południu. Rząd przedkłada prowizorjum budże­
towe na 3 pierwsze miesiące 1902 r.

Poseł F  u n k  e stawia wniosek naglący o przy­
stąpienie do dyskusji nad prowizorjum.

Poseł B e r k  s przemawia w sprawie tego 
wniosku. Po odczytaniu wniosków i interpelacyj 
zabiera głos m inister ro ln ic tw a, G i o v a n e l l i ,  
i odpowiada na szereg interpelacyj. Godzina wpół 
do 5. M inister Giovanelli przemawia dalej.

Wiedeń 3 grudnia Na posiedzeniu wczorajszem 
odczytano między innemi interpelacje posłów: 
O l s z e w s k i e g o ,  K r e m p y  i tow. do prezy­
denta gabinetu w sprawie postępowania staro­
stw a w żyw cu przy ustanawianiu datków na bu­
dowę kościo ła ; posła K u b i k a  i tow. do pre­
zydenta gabinetu w sprawie zniesienia t. zw. 
wieców naczelników gminnych w G a lic ji; posła 
K u b i k a  i tow. do m inistra obrony krajowej w 
sprawie uwolnienia gmin, rekrutów , rezerwistów 

”i urlopników od obowiązku płacenia kosztów ja ­
zdy przy wojskowych podróżach służbowych; 
p o s ła  K r e m p y  i tow. do m inistra obrony k ra­
jowej w sprawie ukarania rezerwistów za zgła­
szanie się słowem „jestem “ zamiast „b ier“ na 
zebraniach kontro lnych; dalej, tych samych po­
słów w sprawie zniesienia kar wiązania „Anbinden“ 
w wojsku; posła K r e m p y  i tow. do prezyden­
ta  gabinetu w sprawie uwolnienia naczelników 
gminnych w Galicji od obowiązku noszenia od­
znak ; posła O l s z e w s k i e g o  i tow. do mini­
stra  skarbu w sprawie postępowania władz po- 
datkowych wobec jednej z gmin powiatu Ra­

wa ru sk a ; pos. K r e m p y  i tow. do prezy­
denta gabinetu w sprawie wrzekomych nadużyć 
w starostwie nowo-sądeckiem i wreszcie posła 
M ikołaja W a s i l k i  i tow. w sprawie obraźli- 
wych słów, użytych przez prokuratora państwa 
w procesie przeciw Brucknerowi i tow., prze­
prowadzonym w W iedniu, o malwersacje w za­
rządzie lasów greckiego orjent. fund. relig. na 
Bukowinie.

Rząd przedłożył Izbie oprócz trzechmiesię- 
cznego prowizorjum budżetowego na r. 1902, 
następujące projekta ustaw: W  sprawie umów 
służbowych pomocników handlowych i innych 
pracowników kupieckich i przemysłowych; dalej 
ustawę w sprawie uzupełnienia przepisów, odno­
szących się do umów służbowych dla osób zaję­
tych pielęgnowaniem chorych, wychowaniem itd.; 
projekt ustawy w sprawie uzupełnienia i zmia­
ny postanowień ustawy przem ysłow ej; projekt 
ustawy w sprawie zmiany postanowień, odno- 
bzącycli się do spoczynku niedzielnego w ku­
pie ctwie.

Po odczytaniu wniosków i interpelacyj pos. 
B e r k s ,  jako przewodniczący komisji należyto- 
ściowej, wnosi, aby Izba natychm iast traktow ała 
jako nagłe przedłożenie w sprawie uwolnienia 
od stempli i należytości niektórych tram akcyj 
przy rozdziale gruntów w Dalmacji.

Izba zgodziła się na to i przyjęła bez dy­
skusji tę ustawę w drugiem i trzeciem czytaniu.

Następnie odpowiedział na szereg in terpela­
cyj m inister rolnictw a bar. G i o v a n e 11 i, a po 
nim minister skarbu dr B o h  m-B a w e r  k. Mini­
ster skarbu między innemi odpowiedział na in­
terpelację pos. W alza i tow. w sprawie postę­
powania władz skarbowych przy ustanawianiu 
wysokości podatku osobowo-dochodowego.

M inister dowodzi, że w b. r. było więcej za­
żaleń, aniżeli dotychczas. W ładze podatkowe po 
pokonaniu ,pierwszych trudności mogą obecnie 
zajmować się ściślejszem badaniem podanych fa- 
syj. M inister spodziewa się, że przy sprawiedli- 
wem i taktownem wykonywaniu postanowień u- 
staw y ustaną skargi na niemoralność podatkową, 
oświadcza wreszcie, że zwrócił się do władz skar­
bowych, aby w sprawach małostkowych i dro­
bnych nie podnosiły zarzutów i spodziewa się, 
że po pokonaniu pierwszych trudności ustaną 
wszelkie skargi.

M inister sprawiedliwości, S p e n s - B o o d e n ,  
odpowiedział między innemi na interpelację pos. 
Bomby i tow. w sprawne wrzekomych nadużyć 
w sądach galicyjskich przy przeprowadzaniu ka­
tastralnego rozdziału gruntów. M inister oświad­
cza. że niema powodu do jakichkolw iek zarzą­
dzeń, ponieważ nadużyć nie było. Dalej m inister 
odpowiada na interpelację pos. Bomby i F ijaka 
w sprawie stosowania rozporządzenia ministerial­
nego o ukaranie pisarzy powiatowych przez sąd 
powiatowy w Nisku i wreszcie na interpelację 
pos. Daszyńskiego i tow. w sprawie prak tykanta 
podatkowego, Karola Szamockiego, w Grzyma­
łowie.

Po odpowiedzi ministrów na interpelacje 
wniósł prezes Koła polskiego pos. J a w o r s k i  
zamknięcie posiedzenia.

Wniosek przyjęto. P rezydent hr. Y e t t e r  
naznacza następne posiedzenie na dziś na godz. 
11 przed południem z następującym porządkiem 
dziennym: a) Prowizorjum budżetowe trzechmie- 
sięczne na r. 1902, b) projekt ustawy o stowa­
rzyszeniach zawodowych rolniczych. Posiedzenie 
wczorajsze trwało do godziny wpół do 6 wie­
czorem.

Wiedeń 3 grudnia. Poseł B reiter ma zamiar 
interpelować dzisiaj prezydenta ministrów, co do 
ciągłych pogróżek prasy półurzędowej w spra­
wie rozwiązania parlam entu , mianowicie czy 
dzieje się to za wolą i wiedzą prezydenta mini­
strów, oraz jakie są jego plany.

Uniwersytet rusiński.
Wiedeń 3 grudnia. Wczoraj po południu pod­

czas posiedzenia Izby poselskiej m inister oświa­
ty  dr H artel przyjął deputację studentów ru­
skich ze Lwowa, pod przewodnictwem pos. Ro­
mańczuka i Barwińskiego.

Wiedeń 3 grudnia. Poseł Romańczuk w roz­
mowie z ministrem oświaty drem H artlem  pro­
sił go o ponowne zawieszenie wykładów na 
wszechnicy lwowskiej, motywując swoją prośbę 
tern, iż odezwa senatu akademickiego, zaw iera 
nieszczęśliwe wyrażenia, mogące prowokować 
młodzież rusińską. M inister odpowiedział, iż wy­
kładów zawieszać nie może, bo nie ma po temu 
odpowiedniej przyczyny. Zresztą decyzja w tym  
względzie zależy w pierwszym rzędzie od senatu 
uniwersyteckiego i namiestnictwa.

Wiedeń 3 grudnia. M inister oświaty, dr H ar- 
tel, przyjmując delegację rusińską, zganił j ą  su-

o b r a z k ó w  n a  k o l ę d ę  i s z o p e k  s k ł a d a n y c h  poniżej 
cen fabrycznych, oraz f o t o g r a f i j  n a  p o r c e l a n i e  (do po­
stawienia i  zawieszenia) format gabinet po 1-10 i l -30 h . ,  kolorowe 

po 4 k. i 2 k., yisit. po 60 h. i  70 h. w handlu artykułów dewocyjnych Kazimierza Zajączkowskiego, plac Marjacki I. 8.

/-ii p e łn a  w y s n m d a ż
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rowo za nielegalne postępowanie. Oświadczył 
dalej, iż rząd na razie uniw ersytetu rusińskiego 
zakładać nie może, ale ustanowi szereg stypen- 
djów rusińskich, przy których pomocy młodzież 
mogłaby się kształcić na przyszłych profesorów 
tego uniwersytetu.

Konsul niemiecki we Lwowie.
Wiedeń 3 grudnia. Biuro korespondencyjne 

zaprzecza wiadomości, podanej przez dzienniki, 
jakoby konsul niemiecki we Lwowie, baron Spess- 
hard, z powodu zajść ostatnich opuścił Lwów. 
Wiadomość ta  je s t nieprawdziwą, a konsul wcale 
ze Lwowa nie wyjechał.

Sprawa Wolffa.
Wiedeń 3 grudnia. „Deutsch Nationale Core- 

spondenz" donosi, że pos. Tschan, zięć profesora 
Seidla, który, ja k  wiadomo, pojedynkował się z 
p. Wolffem, wystąpił z klubu wszechniemców i 
na razie nie wstępuje do żadnego stronnictwa.

Wiedeń 3 grudnia. D r Schalk ogłasza list o- 
tw arty  do Wolffa, w którym zaprzecza wiadomo­
ści o założeniu nowego organu wszechniemców i 
życzy Wolffowi szczęścia w dalszej pracy. „Ost- 
deutsche Rundschau“ zwraca się z prośbą do 
czytelników, aby nie wierzyli pogłoskom, jakie 
k rążą o Wolffie. Sprawa, z której powodu Wolff 
złożył m andat do Izby, rozegrała się już przed 
czterema laty , obecnie wywleczono ją  na światło 
dzienne, aby Wolffa zgubić.

Komisja budżetowa.
Wiedeń 3 grudnia. Dziś wieczorem o godz. 7 

odbędzie się posiedzenie komisji budżetowej. ■ 
Losy tureckie.

Konstantynopol 3 grudnia. Przy wczorajszem 
ciągnieniu losów tureckich g-lówna wygrana w 
wysokości 600.000 Ir. padła na Nr. 165.3, 262; 
druga wygrana w wysokości 60.000 fr. padła na 
N I  560.333.

Głosy prasy wiedeńskiej o drze Korberze.
Wiedeń 3 grudnia. „Frem denblatt“ broni 

w artykule wstępnym dra Kórbera przed sta­
wianym mu przez Czechów zarzutem nerwowości 
i braku planu na przyszłość.

„A rbeiter Z eitung“ w artykule wstępnym 
zarzuca drowi Korberowi zbytnią chytrość i po­
śpiech, przez co on sam, a nie kto inny przy­
czynia się do opóźnienia robót parlam entarnych.

Uniwersytety słowiańskie.
Praga 3 grudnia. Kollegjum Rady miejskiej 

na wczorajszem posiedzeniu uchwaliło jednomyśl­
nie rezolucję na korzyść utworzenia uniwersyte­
tu  czeskiego w Bernie i słoweńskiego w Lubla- 
nie.

Wybory w Tyrolu.
Insbruck 3 grudnia. Ogólny rezultat przepro­

wadzonych wczoraj wyborów do sejmu tyrolskie­
go z kurji gmin wiejskich je s t następujący : W y­
brano 13 kandydatów konserwatywnych. 9 chrze­
ścijańsko społecznych i 12 Włochów. Konserwa­
tyści stracili trzy  m andaty na korzyść chrześci- 
j  ańsko-społecznych.

Szwajcarja i Boerzy.
Berno szwajc. 3 grudnia. P rzy  otwarciu Rady 

związkowej prezydent w swej mowie podniósł, 
że rzeź, dokonywana na B oerach , stanowi naj­
smutniejsze wydarzenie na początku X X  stu­
lecia.

Unieważnienie wyboru.
Budapeszt 3 grudnia. K urja królewska unie­

w ażniła wybór bar. Maksymiljana Gagerna na 
posła do Sejmu węgierskiego, a to z tego po­
wodu, iż nie je s t on jeszcze 10 la t poddanym 
węgierskim .

Odebranie debitu
Berlin 3 grudnia. „Reichsanzeiger* ogłasza 

zarządzenie z datą 29 listopada, odbierające „de­
bit* pocztowy wiedeńskiej „A rbeiter Z tg “ na 
przeciąg dwu lat.

Proces prasowy.
Berlin 3 grudnia. Wczoraj odbyła się przed 

tutejszym  sądem rozprawa przeciw redaktorowi 
„Vorwiirtsu“ z powodu umieszczenia artykułu 
zarzucającego jenerałow i Kettelerow i okrutne po­
stępowanie wobec bokserów w Chinach, których 
kazał całemi oddziałami rozstrzeliwać. Po prze­
prowadzonej rozprawie zostali skazan i: redaktor 
Schmid na 6, zaś redaktor John na 7 miesięcy 
więzienia. P rokurator wnosił tylko 3, względnie 
4  miesiące więzienia.

Chiński następca tronu.
Berlin 3 grudnia. Biuro Wolffa donosi z Szang­

haju : Wczoraj ogłoszono edykt cesarzowej-wdo­
wy z zawiadomieniem, że syna ks. Tuana wyda­
lono z dworu i pozbawiono następstw a tronu. 
W uzasadnieniu wywodzi edykt, że je s t on sy­
nem człowieka, k tó ry  przez wywołanie powstania 
bokserów wyrządził dynastji i krajowi ogromne 
szkody, i że syn jego nie może więc być na­
stępcą tronu._________________________  _____ ___

Niemiecka taryfa celna.
Berlin 3 grudnia. Na wczorajszem posiedze­

niu parlam entu obradowano nad przedłożeniem 
dotychczasowem tary fy  celnej.

Pierwszy zabrał głos kanclerz Rzeszy hr. 
B fil o w, który podniósł, że przedłożenie obecne 
je s t najważniejszem z tych, które od dłuższego 
czasu zajmowały Izbę. Przedłożenie to przygoto­
wano starannie i ułożyli je  rzeczoznawcy. Na 
podstawie rokowań z państwami zwiąkowemi o- 
siągnięto porozumienie, które czyni zadość słu­
sznym życzeniom i uzasadnionym interesom, szcze­
gólnie na polu rolnictwa. Przedłożenie ma je ­
dnak także uwzględnić interesa handlu i prze­
mysłu.

Kanclerz zastrzega się dalej przeciwko temu, 
jakoby projekt ten m iał być sprzeczny z polity­
ką trak tatów  taryfowych. Rząd przygotowany 
je s t na gorącą walkę, sądzi jednak, że przez 
wniesienie tego projektu dano podstawę do p ra­
wdziwej ochrony rolnictwa, handlu i przemysłu 
domowego. W  końcu wyraża kanclerz p ro śb ę , 
aby w dyskusji nad tym projektem nie spuszcza­
no z oka myśli narodowej.

Berlin 31 grudnia. Biuro W olfa donosi, że 
wywody kanclerza Rullowa wywołały w kołach, 
centrum, konserwatywnych i liberałów narodo­
wych wielkie zadowolenie. Opozycja przyjęła 
także z zadowoleniem przyznanie się kanclerza 
do polityki trak tatów  handlowych.

Francuski parlament.
Paryż 3 grudnia. Izba deputowanych rozpo­

częła wczoraj dyskusję budżetową.
—  i—  •  i m ni ---------

Z Koła polskiego.
( Wiedeń 2 grudnia. Na dzisiejszem posiedze­

niu Koła polskiego, poseł Piepes Poratyński przed­
łożył sprawę tary fy  kolejowej na drzewa obro­
bione w tartakach, eksportowane z Galicji i Bu­
kowiny do Niemiec. Uchwalono sprawę tę  prze­
kazać komisji kolejowej. Następnie prezes J a ­
worski postawił na porządku dziennym sprawę 
„Stowarzyszeń zawodowych ro ln iczjch“. Po 
dłuższej dyskusji uchwalono głosować za przej­
ściem do dyskusji szczegółowej, poczem Koło 
rozpoczęło poufną dyskusję nad sprawą uniwer­
sytetów ruskiego i słoweńskiego.

Losy państwowe.
Wiedeń 2 grudnia. Przy dzisiejszem ciągnie­

niu losów państwowych z roku ] 864 główna wy­
grana 300,000 kor. padła na serję 3207 Nr. 6, 
40.000 kor. w ygrał los serja 1625 Nr. 15, 20 
tysięcy koron los serja 1925 Nr. 54, po in.ooo 
kor. w ygrały losy, serja 1101 Nr. 97 i serja 
1467 Nr. 100.

Wybory do Sejmu.
Insbruk 2 grudnia. Dziś rozpoczęły się w Ty­

rolu wybory do Sejmu z gmin wiejskich.
Dwór chiński.

Pekin 2 grudnia. Dwór chiński znów odro­
czył przyjazd do Pekinu wrzekomo z powodu 
niedyspozycji cesarzowej wdowy.

Porwane misjonarki.
Saloniki 2 grudnia. O mis Stone i jej towa­

rzyszce krążą tu dwie wersje według jednej 
mis Stone nie żyje, według drugiej obie misjo­
narki są zdrowe a bandyci uwieźli je  do klaszto­
ru Rilo w Rumelji wschodniej.

Aresztowanie anarchisty.
Filadelfja 2 grudnia. Aresztowano tu Szweda, 

nazwiskiem W ilhelm Muller, k tóry  wyraził się, 
że należałoby zastrzelić prezydenta Roosewelta, 
jak  prez. Mac-Kinleya.

Uznanie dla Bidlera.
Londyn 2 grudnia. Wczoraj odbył się w Hy- 

de-parku ogromny wiec, który  wyraził sympatję 
dla Bullera.

Zetknięcie się okrętów.
San Francisko 2 grudnia. Z powodu wielkiej 

mgły nastąpiło zderzenie się dwóch okrętów'. — 
Jeden  okręt, na którym znajdowało się 200 po­
dróżnych. zatonął. Większa część podróżnych zdo­
łała  się uratować. W edług dotychczasowych przy­
puszczeń 20 podróżnych utonęło.

Wydziedziczenie następcy tronu chińskiego
Londyn 2 grudnia. „S tandard11 donosi z Tien- 

ts in u : Na podstawie edyktu cesarskiego został 
nasępca tronu Puczun, „z powodu złego zacho­
wania się“, wydziedziczony. Ks. Puczan ma być 
głównym sprawcą ostatnich rozruchów. Czung- 
Gzi, b. opiekun cesarza, został zamianowany po­
słem chińskim w Londynie, Rzymie i Brukseli.

Pokój dla Afryki.
Londyn 2 gaudnia. „Morning Post* donosi, 

że że pogłoski o układach pokojowycli wr Afryce 
południowej nabierają coraz -większego prawdo­
podobieństwa. Podobno królowm holenderska W il- 
helmina ofiarowała swoje pośrednictwo.__________

Z Brukseli donoszą, że według raportów, ja ­
kie K ruger otrzymał z Afryki, Boerzy są już 
znużeni wojną i nie mają amunicji. K ruger wy­
słał Bocie nader obszerne pełnomocnictwo.

Kapsztadt 2 grudnia. Prezes m inistrów ka- 
plandzkich wygłosił tu mowę, w której stw ier­
dził, że położenie ogólne w Kaplandzie znacznie 
się poprawiło.

Sprawy południowo-afrykańskie.
Londyn 2 grudnia. W edług urzędowego obwie­

szczenia, nie wolno nikomu, począwszy od 1-go- 
stycznia 1902, przybyć do Kolonji Przylądka 
i do Natalu bez specjalnego pozwolenia, z po­
wodu zaprowadzonego tamże stanu wojennego.

Każdy, ubiegający się o to pozwolenie, musi 
wykazać świadectwami, że posiada przy sobie- 
najmniej 100 funtów szterlingów, albo, że może 
się sam utrzymać, że podróż jego niema żadne­
go nieprzyjaznego dla Anglji celu i że nie je s t 
deportowanym.

Poddani obcych mocarstw mogą to pozwole­
nie otrzymać od swego poselstwa lub ambasady 
w Londynie, jeżeli uczynią zadość wyż Wymie­
nionym warunkom. Pozwolenie to upoważnia do 
wylądowania w Afryco południowej, nie upra­
wnia jednak do dalszej podróży w głąb kraju.

Berlin 2 grudnia. Dziś rozpoczęło się p ier­
wsze czytanie taryfy  celnej.

'Kolon 2 grudnia. Przybył tu  niemiecki okręt 
wojenny „Stein“.

Lwów 3 grudnia. W  niedzielę o godz. wpół 
do 8-mej wieczorem odbył się u nam iestnika hr. 
Pinińskiego obiad na cześć marszałka kraju, An­
drzeja hr. Potockiego. W  obiedzie brali udział 
księża arcybiskupi, dr Bilczewski i W eber, mi­
nister Zaleski, prezydent wyższego sądu kraj.,, 
dr Tchorznicki, komendant korpusu F iedler, wi­
ceprezydent namiestnictwa Lidl, wiceprezydent 
Rady szkolnej krajowej Płażek, wszyscy człon­
kowie wydziału krajowego, jenerałicja, oraz na­
czelnicy władz.

Wiedeń 3 grudnia. Były poseł austrjacki przy 
W atykanie hr. R eyertera otrzym ał od cesarza 
krzyż świętego Szczepana oraz ty tu ł kanclerza 
orderu św. Leopolda.

Wiedeń 3 grudnia. „Ostdeutsche Rundschau* 
przypisuje upadek parlamentu austrjackiego cy­
nizmowi (!!) Polaków, którzy za wszystko każą 
sobie płacić, oraz szowinizmowi Czechów.

Berlin 3 grudnia. „Yóss. Zeitung* ogłasza 
interwiew z posłem Prade w sprawie sytuacji 
parlam entarnej. W edług opinji p. Pradego do- 
Nowego Roku sytuacja przedstawia się n ieź le : 
parlam ent będzie mógł uchwalić prowizorjum 
budżetowe, oraz zająć się ustaw ą o stowarzysze­
niach rolniczych. Dopiero po Nowym Roku przy­
szłość przedstawia ,się czarno. Jako jednę z rad 
polepszenia sytuacji poseł P rade podaje uchwa­
lenie budżetu na dwa la ta  z góry.

X A D E S Ł A W E.
Rubryka „Nadesłane11 nie pochodzi od Redakcji, 

która też nie bierze za nią odpowiedzialności.

Untowood-Stantlartl
najlepsze amerykańskie maszyny do pisania

posiada na składzie
JAN DEPTUCH, przy ul. Szewskiej L. 14, I. p. 

w Krakowie.
Tamże można oglądać takowe codziennie od go­

dziny 10-tej rano.

jajlepszy środek, zabezpieczający przeciw zara­
żeniu, chorobie piersi i płuc

Najprzyjemniejszy i wzmacniający śroflet spożywczy
dla zdrowyoh i chorych, szczególnie przyspieszający 

trawienie.
Zastępuje w zupełności cognac francuski.

To są uznane dobre własności

C O G N A C U
starej renomowanej firmy

Cłróf Keglevichlstvanutódai
(hr. Keglewicza następcy) 2681 

w P r o m o n to r .

COGNAC ***-gwia*dkowy
w oryginalnych butelkach firmy Hr. Stefana Kegle- 

vicha Nast. poleca 1369
Antoni Hawełka c. k. nadworny dostawca w Krakowie.

T o M k a ń m k i e ,  b i a ł e ,  c z y s t e ,  s m a c z n e ,  z  
c z e n i e m ,  ż e  n a t u r a l n e  z  g r o n  w i n n y c h  

.  ^  *548 H a n d e l  d e l i k a t e s ó w  1 w i n .
za  cc, Wino to poleca dla Wielebnego Duchowieństwa do M izy

Eilm. Klimek
świętej. Kraków A— B, Tetefon 366,

p o r ę r
,  poleca
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Wyborne Pierniki
30 sztuk za 1 koronę,

Ozdobne Mikołaje
p o 1 e e a

'abryka wyrobów cukierniczych

Jdzefa kuMiego
K rak ów  u l ic a  B r a c k a  6 .

2615 5 O

M M M  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

|# o s z u l e  męzkie najmodniejsze od 1 *50 cnt. 
| f  r a w a ty  w wielkim wyborze, najnowsze fasony 
| \ o ł n i e r z y k l ,  Manszety, Chusteczki, Rękawiczki

POLECA . 2S09

W. K ło siń sk i, ni. F lo r v a ń sk a  Ł. 6.

Młody pomocnik
z handlu korzennego i win, dobrze po­
lecony, władający językiem polskim i 
niemieckim, p o s z u k u j e  p o s a d y  
z a r a z  w miejscu lub na prowincji. 
Zgłoszenia: „ P o m o c n i k  4 4 . “  p. 
restante Kraków. 2678 3 3

Panienka
licząca 14 do 15 lat, z a m i e j s c o w a ,  
z ukończoną Y-tą lub Yl-tą klasą wy­
działową znajdzie umieszczenie zaraz 
do ekspedycji w fabryce wyrobów cu­
kierniczych Józefa Siermontowskiegu w 
Krakowie. Władające językiem niemie­
ckim mają pierwszeństwo. 2670 3 3

FORTEPIAN
długi, mahoniowy, firmy Streiche- 
ra, je s t tanio do sprzedania
Kraków ul. Karm elicka Kr. 41, 

parter. 2632 7 5

P o k ó j
z osobnym wchodem, na żądanie 
z wiktem i usługą, do wynajęcia 
każdego czasu. Wiadomość ulica 
Stolarska 1. 4 II p. oficyna. 2587

i Dla Smakoszów g
#     ! " *W

5
Kto chce się dowiedzieć, co

* to jest prawdziwa, czysta, stara x

ż y t n i ó w k a
*
S

1  niech pośle do S k ł a d a  W i n  *
* O  r e c k i c h ,  K r a k ó w ,  u l .  ^
*  J a g i e l l o ń s k a  N r .  7 ,  p o i
*  buteleczkę z r. 1886

1 r a S  k o r o n y ,
* a będzie się nią delektować. *  
* r* » # » » * w * x « ix » # * * x * x x x *

x
**
x

€ .  k . a u s t r y j a c k i e  k o l e j e  p a ń s t w o w e

W Y C I Ą G  Z ROZ- Ig? K Ł A D U  J A Z D Y
w a ln e g o  od d n ia  1 -g o  p a ź d z ie r n ik a  1901 r. (według czasu środkowoeuropejskiego).

Odjand * K rakow a  i  % Podgórna. P rzyjattd  do K rakow a i  do Podgórna.
1,16 ran* pociąg mięazany Nr. 1625 z Krakowa przez Zwierzyniec | do Ośwlęolna; ma połączenie 
J3 Q „ „ „ „ „ ze Zwierzyńca 1 w Spytkowicach: ao *Vado-
S.35
i.43

osobowy

J.40 'u <  pociąg pospieszny Nr. 3 z Krakowa
U l  .  . ,  » ,  .  Podgorza-Płaszowa

1,10 u h  r*ci%* osobowy Nr. 15 z Krakowa
132 .  .  „ n n » Podgorza-Plaszowa

8 3 8  ran* poc. asob. Nr. 465 z Krakowa przez Podg.-Plasz. 
8,48 ,  .  „ n 1012 z Podgóiza-Płaazowa
834 , ,  „ „ „ z Podgórza, przystanku
9.06 pn*4 pal pcc. osob. Nr. 1012 z Podgórza-Bonarki 
142  ran* pac. a ig u . Nr. 1633 ze Zwierzyńca

8.30 rano poc. mięazany 465 z Krakowa
8.22 „ „ „ „ „ Podgórza-Płasiowa

3.40 ran* pociąg osobowy Nr. 6211 z Krakowa

UXX,  pr**4 pet. pociąg oaob. Nr. 13 z Krakowa
B1.12 a a  a .  .  n » Podgórza-Plaszowa

130 pa poŁ pac. mięszany Nr. 461 z Krakowa
139 a a  ■ » .  » » Podgórza-Płaszowa

1Ó32 z Podgorża-Płaszowa [ wio i Suchy; w Oświęcimie do
przystanku J Wiednia i Wrocławia.

do Podwołoozysk; ma połączenia w Pod- 
górzu-Płaszowie do Suchy; w Tarnowie 
do Stróż, Nowego Zagórza, Stryja, Hu- 
siatyna, do Nowego Sącza; w Rzeszowie 
do Jasła, Nowego Zagórza, Stryja. Husiar 
tyna; w Jarosławiu do Rawy ruskiej, So­
kala i Bełżca; w Przemyślu do Chyrowa, 
we Lwowie do Ickan, Stryja, w Kra 
snem d° Brodów i Kijowa; w Tarnopolu 
do Kopyczyniec; w Borkach wielkich do 
Grzymałowa; w Podwołoczyskach do 0- 
desy i Kijowa.
do Tarnopola; ma połączenia: w Podgórzu- 
Płaszowie do Suchy; w Dębicy do Tar­
nobrzega, Nadbrzezia i w kierunku ku 
Przeworsku przez Rozwadów; w Prze­
worsku do Tarnobrzega . w Przemyślu do 
Chyrowa i Nos ego Zagórza; we Lwowie 
do Stanisławowa, Stryja, Ławocznego 
i Munkaesa, do Rawy ruskiej, do Ja ­
nowa; w Krasnem do’Brodów
do Huslatyia (przez Suehę, Nowy Sącz, 
Nowy Zagórz); ma połączenia: w Kal­
waryi do Wadowic i Bielska; w Suchy do 
Żywca i Dziedzic, do Zwardonia; w Cha­
bówce do Zakopanego; w Nowym Sączu 
do Orłowa i Koszyc; w Zagórzanach do 
Gorlic; w Nowym Zagórzu do Mezó-La- 
borez, Koszyc i Pesztu.

do Wieliczki, 

do Kocmyrzowa.
do Podwołoozysk; ma połączenia: w Tar­
nowie do Orłowa i Koszyc; w Rzeszo­
wie do Jasła, Nowego Zagorza. Husiaty- 
na; w Jarosławiu db Rawy ruskiej i So­
kala, w Przemyślu do Chyrowa, we Lwo­
wie do Ickan, Bukaresztu i Konstancyi; 
w Krasnem do Brodow: w Tarnopolu 
do Kopyczyniec i Stryja; w Borkach wiel­
kich do Grzymało we.

\ do Wieliczki; w Podgorzu-Plaszowie nut
/  połączenie do Oświęcim*.

1*60 po połnd. pociąg osobowy Nr. 6213 z Krakowa } do Kocmyrzowa.
do Lwowa; ma połączenia: w Tarnowie do Stróż, 
JaBła, Nowego Zagorza, Husiatyna; w Rzeszowie 
do Jasła, Nowego Zagórza i Husiatyna; w Jarosła­
wiu do Rawy ruskiej i Sokala, w Przemyślu do Me- 
zó-Laborcz, Koszyc i Budapesztu; we Lwowie do 
Podwoloczysk, Ickan, Bukaresztu i Konstancji.

M 8  po p et pociąg pospieszny Nr, 5 z Krakowa

S.00 po pet. poc, mięsz. Nr. 1607 z Krakowa przez Zwierzyn. 
3.16 „ ,  ,  „ „ „ ze Zwierzyńca
330 ,  „ „ oaob. „ 1034 z Podgórza-Płaszowa
i.27 „ „ .  „ „ ,  „ „ przystanku

5.16 wieesśr pociąg osobowy Nr. 19 z Krakowa
536 n s „ a n * Podgorza-Płaszowa

1 dl Oiwlęolma ; ma połączenia: w Spytko- 
j wicach do Sierszy - Wodnej. Wadowic 

j  i Sueby; w Oświęcimie do Wiednia.

}do Stróż (przez Tarnów); ma połącze­
nia: w Podgórzu-Płaszowie do Suchy; 
w Stróżach do N. Sącza.

U *  ’.  :  ;  l * 6 . ? o d S S S Ł « o n  I -  •!» W-dowie: .
t3 6  a a V a a a » przystanku

w Kalwaryi do Wadowic; w Zagórza­
nach do ',-orlic; w Nowym Zagórzu
Mtzo-Laborce, Koszye i Budapesztu.

130 wiocabr pociąg osobowy Nr. 6215 z Krakowa } do Koomyrzowa.
j do lokal; ma połączenia : w Przemyślu do Chyrowa
l i Nowego Zagorza; w lckanach do Bukaresztu, Kon-•3 8  wioeaór pociąg posp. Nr. 1 z Krakowa

9.00 wiocsdr pociąg osobowy Nr. 17 z Krakowa
8 .1 0  a a a a a a P o d g o rza -P ła a zo w a

J stancyi, a stąd okrętem eo czwartki i niedziele 
J do Konstantynopola.

do Podwołoozysk; ma połączenia: we 
Lwowie do Czerniowiec, Stryja, Ławo­
cznego i Munkaesa; w Krasnem do Bro­
dów i Kijowa.; w Tarnopolu do Kopy- 
o.jniec; w Podwołoczyskach do Odesy 
i Kijowa.

8.40 wiaeaór poc. męesany Nr. 463 z Krakowa 1 m uiia.iti
031 a .  ,  ,  ,  ,  Pedgórza-Plaszowa /  d# WłoUozkl.

1030 w mocy pociąg osobowy Nr. U  z Krakowa
1131 a a a a * • Podgórza-Plaszowa

lL ltgw  nocy poe,r oaob, Nr. 26 z Krakowa
1 Ł »  .  . . .  1026, Podgoiza-Płaazewa
U M  .  .  . . . .  .  przyatuni.

Podwołoozysk; ma połączenia: w Dę­
bicy do Tarnobrzegu, Nadbrzezia iw kie­
runku ku Przeworsku przez Rozwadów; 
w Rzeszowie do Jasłą, Nowego Zagórza 
i Chyrowa; w Przemyślu do Meati-La- 
borez, Koszye i Pesztu; wo Lwowie 
do Cżemiowiee .Stryja i Skohtfo, Rawy 
ruskiej, Bełza* i  Janowa; w Tarnopolu 
do Stryja i Kopyezyniee.

do Sochy

4.26 rano pociąg osobowy Nr. 12 do Podgórza-PReanw* 
4.40 „ „ „ „ Krakowa

z Podwołoozysk; ma połączeni*: w P r t .  
wołoczyskach od Odessy i Kijowa; w B*- 
kach wielkich od Grzymałów*; w Tm- 
nopolu od Kopyczyniec i Stryja ; w t u  
snem od Brodów; <ra Lwowi* ed Icka a,. 
Strjja, Bełżca w Przemyślu só CVyr-« 
wr v  Rzaczowie od Jasła; w Taruawle 
o l Stróż.

Z Przemyli* (przez Chytew, Nowy 
Zagórz, Nowy Sącr Sucky); au

6.13 rano pociąg osob, Nr, 1C17 do Podgorza-priystaurku 
6-20 „ „ „ „ „ „ „ Płaazowa
6.29 .  „ mlęsz, „ 1(02 „ Zwierzyńca
6.45 .  .  n * v * Krakowa przez Zwierzyniec

połączenia: w Nowym Jagunm w 
Stanisławowa; w Zag.rsanack t
Gorlic; w Stróżach i Now 
od 15 czerwca do 15 wneśula 
Koszyc i Orłowa; w Ckabłwo* •• 
czasie od 15 czerwca de 16 m e  
śnią w niedziele i święta ol  Za­
kopanego.

Z lokai; nu  połączenia: w lckanack ed Kc*- 
stantynopola ?okrętem w środy i niedziale 
Konstancyi), Konstancyi, Bukaresztu; we Lwe 
wie od Budapesztu, Munkaesa i Ławecanegc ; 
w Przemyśla od Nowego Zagórza, CUyrewe.

7' 17 rano poc. naięszany Nr. 466 do Podgórza-Płaszowa 
7.30 .  „ „ .  - do Krakowa

6.40 rano poc. posp. Nr 
6.50 * * * ,

2 do Podgórza-Płaszowa 
„ do Krakowa

}■Z WlollozkL

7.45 rano pociąg osobowy Nr. 6212 do Krakowa )  z Keomyrzowo.
7.46 rano poc, osobowy Nr 1015 do Podgórza-przyalanin 
7-55 „ „ „ » .  B „ Płaazowa
8.10 „ „ „ „ 26 „ Krakowa

8.33 rano pociąg oaobowy Nr. 18 do Podgórza-Płaszowa 
8-45 „ „ „ „ „ „ Krakowa

Suoty; ma połączeni.: w Kai war yi «4
Wadowic.

z Pedwrłeczysk; ma połączenie: w Fe4- 
wołoczyskach od Odessy j Kijewa; w Tar­
nopolu od KopTCzyniec.- w Kraenem ed 
Kijowa i Brodów; w. L»e»'> od Bu­
karesztu i Ickan, Budapeaztu, Mn a karma 
i Ławocznego, w Tamowi* ed N*w*f«

10.13 przed poł, poc. osobowy Nr. 1033 do Podgorca-przy*uaku
Pb» « »  » » » »  » Płaazowa

10.24 „ „ „ mięszany „ 1606 „ Zwierzyńca
10.40 n o .  o b b b Krakowa przez Zwierz.
11.21 przed poł. poc. mięszany Nr. 462 do Podgorza-Płaszowa
11.40 Krakowa
1.10 po połud. pociąg osobowy Nr. 6214 do Krakowa } z Ke

1.18 po poł. pociąg osobowy Nr. 14 do Podgorza-Płaszowa
1.30 Krako

Z Oświąsłma; ma połączenia; w U*
święcimie od Wrocławia i Wiadru ^ 
w Spytkowicach od Suchy, Wado­
wic i Sierszy-Wodnej

z WlełlozŁI 

■yrzowi.
z Pedwełoozyik; ma potąramia: w Bes­
kach wielkich od Grzymałowa; w Tat.- 
nopola od Kopyczyniec; w Przemyśl, od 
Budapesztu, Koezye i Mi /d Laborm; 
Jarosławia i

2.24 po połud. pociąg pospieszny Nr. 6 do Krakowa

od Sokala i Rawy 
w Rzeszowie od Jasła; w Dębicy ed Prze­
worska przez Rozwadów, oa Nadbraaai., 
w Tarnowie od Orłowa.

we Lwowie «d 
Mankaeae,

\ zo Lwowa; ma połączmiia; we z,w< 
I Tarnopola, Ickan, Budapesztu, Moi 
> Ławocznego i Stryja, od Bełżca,_Ji 
I w Przemyślu od 
i od Orłewa.

hyrowa; w Tarnowie

.27 po pot. pociąg osobowy Nr. 1011 do Podgórza-przystanku 
435 „ b » « » » » b cbizowa
4.^9 t  g „ nuęutzany „ 1634 „ Zwierzyńca
4.55 .  * » o b o b  Krakowa przez Zwiera.

6.14 wieczór pociąg oaobowy Nr. 16 do Podgórza-Płaszowa 
6 25 - „ „ * l„ •  Krakowa

Z Ti
od Br

z Hoolatyra; (przez Stanisławów.
Nowy Zagórz, Nowy Sącz, 
ma ćołączema w Nowym T'. 
od Budapesztu, Koszrc i Mem Łi.- 
borcz; w Zagórzanach z Gorlic; <w 
Stróżach i Nowym Sącm od Orło­
wa; w Chabówce od Zakopanego; 
w Suchy od Zwardonia, Zyw. 
i Dziedzlo; w Kalwaryi od Bielaka 
i Wadowic, 

lOła; ma połącseuło.: w Kram em 
w : we Lwowio od Ickan, Bada-

pesztu, Muakacta, Ławocznego i S try j* . 
Janowa, Rawy ruskiej; w Przemyśl* od. 
Nowego Zagórza i Chyrowa; w Tamowi*. 
od Orłośiowa.

6.36 wieczór pociąg mięszany Nr. 464 do Podgórza*: 
6250 ,  ,  .  . . .  Krckowa
7.10 wieozór pociąg osobowy Nr. 6216 do Krakowa

Pianowa |  z WtoHozki. 

}  z Koomyrzewn.

8.42 wieczór pociąg osobowy Nr. 1035 do Podgórza-jjrzystanku |  ś ® g t iS “ ’W ro5a^!iW i
9.00
934
930

migejany * i &M " Zwierzyńca
„ . . .  Krakowa pnes Zwierz.

w 6 -  
wia i  Wiedsisar

( w Spytkowicach od Suchy, Wa­
dowic i  Sierszy-Wodnej? w Ska­
winie od Bielska i Wadowic.

931 wiaotó*Zpoeiąg|poepie*zny'lb, 4 do Podgórza Płastowa 
938 ,  »  .  a > »  Krakowa

Podwołoczyskach J T ^ S hW L
z Pcdwełeczyak;
w Podwołoczyskach i 
Kijowa; w Borkach wielkich *4  
Grzymałowa; w Tarnopolu ed Ko 
pyczyniec; w Krasnem od %«■ 
wa i Brodów; wrLwowie od 
kareozte i lefasę, Słelege i Skrnc- 
od Janowa; » Przemyatn od Gąy- 
rowa, w Jarasławiu od Sokala £ 
Rawy makiw, Befeea; w Rnoio 
wie od Jasła ; * Dębicy od Etam- 
mrwonka pzet Re. wadow, od Kw- 
dhrzeaia; w Taanawia od Ottawo* 
Chyrawn, Nowegi Zagórza i  Jm hu
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M ła d e in  księgami katolickiej 
Dr Władysł. Miłkowskiego

w Krakowie, Rynek główny Nr. 30,
Telefonu Nr. 418

wyszło świeżo ■ - .w a r t e  w y d a n i e
rozgłośnego dzieła

św. Alfonsa Liguori’ego
pod tytuł«to:

Przygotowanie się
do ś m ie r c i

eayli R o z m y śla n ia  nad n d w ie -  
ezn em i P raw dam i użyteczne tak  
św ie c k im  ja k o  i d u ch ow n ym

przełożone z włoskiego przez
O.Adryana Osmołowskiego
zakonnika Ziemi Świętej I. Reguły św. 

Franciszka (de Observantia) 
str. 355 w 8-ce.

Cena egzempl. 2  korony, a z przesyłką 
o 60 hal. więcej. 2479

ŁASKA. ~
W  odpowiedzi Twej pociecha. Dzięki 
stokrotne. Tęskno. 2702 ] 1

Potrzebna Gospodyni
na wieś, ale tylko wyłącznie do zajęć 
domowych a nie gospodarczych za wy­
nagrodzeniem 50 fl. rocznie. Wiado- 
mość: Pańska 14 na lewo. 2703 1 3

Dwór Gebnltów
dostarcza ś m i e t a n k ę  i  m l e k o ,  
wprost od krowy, i zbierane w każdej 
ilości wprost do domów. Zgłoszenia do 
Zarządu dworu Gebnłtów p. Zielonki. 

2674 2 3

„ A g r o n o m 11
posiadający stndja rolnicze, kilkunasto­
letnią praktykę, z jak najlepszemi po­
leceniami, znakomity hodowca bydła, 
gorzelnik, chmielarz, leśnik, specjalista 
uprawy buraków cukrowych pastewnych, 
tr .w, koniczyn i roślin pastewnych, zdol­
ny administrator, przyjmie posadę od 
Nowego Roku 1902 posadę zarządcy e- 
konomicznego na oidynarjęlub za sta­
łem rocznem wynagrodzeniem. Zamó­
wienia przyjmuje Administracya „Głosu 
Narodu" pod adresem „E. P. 2468.“ 

2699 1 5

K r a w i e c

A n to n i S a d o w sk i i Syn
W  K R A K O W I E

ul św. Jana L. 12, parter
poleca Szan. Publiczności swój

Skład Kortów i Sukna
■aopa trywany na każdą porę roku 

w wielki wybór rateryałów z pierw­
szych fabryk angielskich, francuskich 
•raz krajowych, najwl^oej renomo- 

wnnyoh. 256
Wykonanie gustowne. Ceny najniższe.

Restauracja i kawiarnia
wraz 7, urządzeniem je6t z wolnej ręki 
du sprzedania za 3000 złr. Adres poda 
Dział inaeratowy „Głosu Narodu" ul. 
św. Jana L. 3. 2638 4 10

Kancelaryr. Notaryalna
w Nowym Targu

przyjmie od 1 Stycznia 1902 r. ewen­
tualnie i zt r a z

x pięknem i szyhkiem kaligraflcznem 
pismem, biegłego w agendach notaryal- 
nych i spadkowych ; — do mundowa- 
uia. — spisywania łatwiejszych aktów, 
zaciąga] i a repertoarza i t. d.

Płaca miesięczna 70 koron, która 
w miarę uzdolnienia i pracy odpowiedni* 

1 złoże być pod Wyższeńą.
Dla. unikn ;cia obonólnego zawodu, 

sephcą zgłosić się, —. p rz y  dołączenm 
-ł^pis/w św adert w .- tylko ksnpetenci, 
uogący tąk pod względem swej pracy 
jak  również, i wzorowego prowadzenia 
oię, wykazać się chlnhńrmi świadectwa- 
zii i poleceniami. 2683 2 3

Potzukuje ufię nauczycielki
d l-  dojrzałej osoby, prawie analfahetki, 
któraby do niej przychodziła na 2 go­
dziny dziennie do nauki języka polskie­
go za miernem w ynagr dzenem. Zgło- 
ezenja do 5 Grudnia do Administracji 
.Głosu Narodu". 1688 1 1

Podziękowanie na korespondentce
(n dołu notaryalnie potwierdzone.)

Szanowny P an ie! Moje świnie nie chciały żreć i były bardzo -chude. 
Przypadkowo dostaję od jednego z, moich ludzi 1 paczkę Proszku do tu ­
czenia świń. Rzecz zadziwiająca! Świnie moje od tego czasu stały się 
niesłychanie żarłoczne i przybierają co kilka dni olbrzymio na wadze 
dzięki temu znakomitemu środkowi; dlatego mogę go każdemu jaknajlopiej 
polecić. - Proszę o przysłanie pocztą 5 paczek Proszku do tuczenia świń.

31/10 1900. Z wysokim szacunkiem
J ó z e f  E o g U s e h ,  Bahnmeister, Beliśće—Slayonien.

Powyższa Kopia zgodna zupełnie z korespondentką oryginalną, zaopa­
trzoną marką na 4 Filier i 2 halerze.

I . n b l a n a  dnia 3 (trzeciego) Listopada 1901 (tysiąc dziewięćset jeden).
(Pieczęć notaryalna). Ivan Plantan, ck. Notaryusz.

Doktora v. Trnkóczys p r o s z e k  d o  t o c z e n i a  
św * n  jest we wszystkich Handlach, lub wprost z apteki 
Trnkóczys, Leibach Krain, do nabycia. 2682 1 6 

1 paczka 50 hal.; 5 paczek 2 korony.

1

Z P R U S
sprowadzaną drogą W O D Ę  S E L T E R 8 K Ą  z a s t ę p u j e  w zupełności 
woda polecona przez Tow. Lekarskie t l k a l i c z n o  s ł o n a ,  zawierająca

części składowe, jak

W O D A  S E L T E R S K A
wyrobu fabryki pod firmą

K .  R ż ą c a  i  C ł i m u r s k i  w  K r a k o w i e
u l i c a  ś w . G e r t r u d y  Ł . 4 .  2477 3 0

Do n a b y c i a  we  w s z y s t k i c h  a p t e k a c h  i d r  o g u  e r y  ach.

C I Ą G N I E N I E
nieodwołalnie 

1 6  s t y c z n i a  
1 9 0 2 .

Losy na ogrzewalnie dla biednych. |
G ł ó w n a  w y g r a n a  

koron S 1 4 0 . 0 0 0  35 wartości, g
L o s y  p o  1 k o r o n i e  w s z ę d z i e  d o  n a b y c i a  o r a z  w  A d m i-  1  

n l s t  r a c j i  G ło s u  N a r o d u " . 2701 1 0 |

O strzeżen ie’
Chcący korzystać z tańszego i dobrego węgla, 

winni zwracać uwagę, przy zakupnie tegoż z fur 
jeżdżących po mieście. Mianowicie należy patrzeć, 
czy fury zaopatrzone są w niebieskie chorągieY/ki 
miejskiego składu. Fury miejskiego składu są wszy­
stkie dwukonne, zaś worki posiadają należytą miarę 
i zawierają węgle bez miału.

Obstalunki należy uskuteczniać za pomocą kartek 
korespondencyjnych — pod adresem : „ R i e j s k i
S k ł a d  w ę g l a  — K r a k ó w .

'  05 Zarząd Miejskiego Składa Węgla.

Wydawnictwa H. H Hitschmann?.
Wiener Landwirthschaftiche Zeitung 

Osterreichische Forst- und Jagd - Zeitung 

Allgemeine Wein - Zeitung 
3dr praktische Landwirth. —  Der Oekonom. |

nie znajdują się więcej przy Dominikanerbastei 5, tylko

W l e ń ,  I . ,  S c h a n f l e g e r g a s s e  O .
w bliskości c. k. Dworu, Yolksgarten, Michaelerpiatz, 

Kohlmarkt i Hem ngasse.

I l i

ChlebdIlasiN 'ci ch.
Potrzebny zdolny Handlowelo

człowiek uczciwy, rutynowany, obrotny, obeznany z rachunko­
wością handlowy lnb febryczną, mogący zastąpić właściciela, 
a z czasem objąć znpełne kierownictwo administracyjne fabryki 
znakomicie od lat 20-tu prosperującej. Kandydat chrześcijanin, 
otrzyma pensji 2 . 40u kc.on ro czine, 1 5 %  od czystego zysku, 
jaki dwie fabryki, jedna tutaj, druga w Węgrzech prowadzona, 
przynoszą, oraz 7 %  od kaneli w sumie 20.000 koron wyma­

ganej, która będzie mn całkowicie zabezpieczona.
Zgłoszenia przyjmuje: J a n  S t r y c h a r s k i ,  Kraków, >Głos 
Narodu* ulica św. Jana Nr. 3. — Odpowiedź pisemna tylko 

za nadesłaniem 20 hal. marki. 2517 1 10

NA ^ W I A I D K Ę
poleea wielki wybór galanteryj po najtańszych cenach:

K a s e t y  pluszowe, skórkowe, z przyborami do szycia, 2680
K astety na rękawiczki, chusteczki, kraw aty, kołnierze i mankiety, 

A lb u m y  n a  fotografie i kartk i koresp. od najtańszych do najdroż., 
N e e e sse r y  i torby skórkowe z przyborami do podróży, 

K u fry , torby ręczne, torebki skórkowe, pluszowe i sukienne, 
R a m h i, kałamarze, lichtarze, kandelabry i lustra potrójne, 

S za ch y , Szachownice, domina, przybory do preferansa, karty  
M ydlą, perfumy w ozdobnych kasetach i koszyczkach, 

P o r tm o n e tk i, Pugilaresy, E tui na papierosy i cygara, 
R iż u te r y ę  francuską, spinki, szpilki do krawatów, 
U b r a n k a  ciepłe dla dzieci, k a lo s z e  .rosyjsk ie

ANASTAZY FROHCZ, KSjLS®
Zamówienia zamiejscowe natychm iast załatw ia. " • C i

L icy tacya .
D n i a  6  G r u d n ia  br. sprzedaną 

zostanie przez c. k. Sąd w Podgórzu 
R e a ln o ś ć  I . p i ę t r .  z budynkami 
gospodarczymi, oraz 2 4  m o r g ó w  
g r a n t u , w oddaleniu 1 kilometr od 
Krakowa położona.

Bliższej informacji może udzielić Jan 
Strycharski Administr. „Głosu Narodu" 
w Krakowie. 2690 2 2

J ó z e f a  R a d o m s k a
egzam Akuszerka 1 masarzystka

poleca się W. Paniom i WP. Doktorom. 
Kraków, Zwierzyniecka 17. 2624 4 4

S  H  T E R  “
młody, tresowany, d o  s p r z e d a ­
n i a .  Wiadomość: ul. Pańska 1. 
14, parte r na lewo. 2701 i 4

Z a  k i l k a  d n i  n a d e j d z i e

WIELE! W7BÓR ZABAWEK
167d o  h a n d l u

STEFAN PORĘBSKI i Ska
Grodzka L. 2 Krafcóu.

Z n slo iu ta  KAf U S T  & kiszona
Kto frsgnie mi. ć znakomitą, smacz- ą b a ą, pięknie azstkowarą i gotową 

już łiizoną iapuitg, niechaj zamówi a mnie x prztkona a g o jej dobroci Zna 
kt mita mija kspuata n apoaób dworski ki.zona uzrrną zo ,tała ,sa n.jie azą | r-,e 
cgół Sian. Publiczności na całym Ś ąłka a na wystawie ptńatwowei w Wiedniu, 
zdobyła dyplom honorowy.

Znakomitą kapnstg kiazoną posiadam w cebrach, becikach i małych bo 
Czółkach sprzedając takową ro cenach bardzo preystginych. „an-ówienia uskuteczniam, 
w 14 dniach, o rychłe ramówieuia uj rasz. m pod adr. Józef Uołt>ko* ski Zwierzyniec 
lub wprost 2451 6 R
__________________ Stanisław Dunin u łaió dóbr Grevow'oe P. Polanka Whl kj
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K a n to r w ym iany
Filii c. k. uprzywil. gal akc.

BANKU HIPOTECZNEGO
W  K RA K O W IE,

kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami j  

wszelkie papiery wartościowe, banknoty zagraniczne \ 

i monety, wydaje przekazy na wszelkie większe mias‘;a
zagraniczne.

W y p ł a t a  w s z e l k i c h  k u n e n Ó w  i wyloso­
wanych efektów b e z  p o t n ą c e n i a  p r o  w i z y  i .

FILiA c. k. UPKZYW. GALIC. AKC.

Banku hipotecznego
W  K R A K O W I E ,  I

IASYGNATY KASOWE
oprocentowując ta k o w ^  fl 

4V*%  za 90 dniowem wypowiedzeniem 
4% za 60 dniowem wypo ydedzer iem 
S 1/*% za 30 dniowem wypowiedzeniem.

F i l ia  w. k . upraywr. f* Ł  akc. B an k i h ip e-  
t e c n e p  irzyjmuje wkładki do oprocentowania w rachunku, 
bieżącym, wydaje w tym celu kefetazld czekowe, przyjm ie 
depozyta wartościowe do przeckic r/ani» udziela zaliczki na 

, papiery wartościowe i uskutecznia zleceni- na zakupno lub 
sprzedaż efektów na w szy s tk ich  gie-Ałch krajowych i za- 

| granicznych.. 2868 o I
BM W tiniW I IIIIIIIIMMIH

Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogonowa. Redaktor odpowiedzialny: Dr Ant;ni Reruprć. ty drukarń- W. KorTeoiuego w Frakowi*.


